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1) 

C A S I N O 

Dziś premjera! 

ENUS 
8 barwnych aktów z życia gwiazdy paryskiego „music-hal lu" 

Życ ie m o t y l a - p r i m a b a l l e r l n y . — Kul isy parysk ich t e a t r ó w . — Fascynująca r e v u e „Casino d e P a r i s " , 
n a j w i ę k s z e g o k a b a r e t u P a r y ż a . 

MONTMARTRE 

W roli głównej 

MIA 
MARA 

W roli głównej: 

MIA 

2) 

I U D B N A I A C I E L A L L / ^ 7 w nowych tańcach klasycznych I N L L C I I L H » W 3 L L I I I F Y L V F C I ' charakterystycznych. 

3) M A R E K W I N D H E J M 
popularny piosenkarz w nowym repertuarze. 

Początek przedstawień o g. 6-ej. Powiększona orkiestra pod dyr. L. KANTORA. 
Przy f o r t e p i a n i e H. S z y m k i e w i c z . 

Ceny miejSC od 1 zł. Nowa specjalna angielsKa wentylacja sali. 
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Kul wydzierżawił monopol zapałczany. 
Dostaniemy za to 6<L° miljonową pożyczkę. 

Cenę zapałek będzie ustanawiało ministerstwo skarbu. 

Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej 

przekazało 30.000 złotych 
na zapomogi dla pracowni­
ków umysłov.y:h w Łodzi 

Warszawa, 23 lipca. 
Polska Afientia Telegraficzna. 

Wobec przyznania przez minister­
stwo skarbu dalszego kredytu w wyso 
kości 100,000 zl. na akcję pomocy dla 
bezrobotnych pracowników U*.:.MO-
wych, prowadzonej na podstawie in­
strukcji z dnia 23 marca br. P. minister 
pracy i opieki społecznej postanowie­
niem z dnia 23 bm. przekazał powyższą 
sumę do dyspozycji funduszu bezrobo­
cia z zastrzeżeniem, że na kontynuowa 
nie wypłacania trzeciej raty zasiłków, 
przeznaczonych zostanie w Warszawie 
30,000 zł., Łodzi 30,000 zł., Sosnowcu 
15,000 zł. i Oświęcimiu 5,000 zł. 

Protest Polski przeciw na­
ruszeniu naszej granicy 
przez pograniczne oddzia ły 

sowieckie . 

Nasz warszawski kor. telefonuje: 
Wczoraj, dn. 23 bm. w minL: :rstwic 

skarbu nastąpiło podpisanie umowy 
przedwstępnej o wydzierżawienie mo­
nopolu'zapałczanego tow. „Int •'natio-
nal Match Corportion". W imi.aiu rzą­
du polskiego podpisali tę umowę wice­
minister skarbu p. J. Karśnicki i dyrek­
tor departamentu akcyz i monopoli dr. 
Głowacki, w imieniu tow. „Internatio­
nal Match Corporation" p. Tornsteti 
Kreuger. 

Podpisana wczoraj umowa przed­
wstępna przewiduje stworzenie przez 
„International Match Corporation" i 
ki akcyjnej w Polsce z kapitałem akcyj 
nym 5 miljonów złotych; spółka ta za­
wrze z rządem polskim umowę o wy­
dzierżawienie monopolu zapałczanej' 
na lat 20. 

Wai...lki dr.icriawy przewi-..;....- są 
w uchwalon.j prze:, sejm ustawie o mo 
:iopolu zapałczanym (roczny czynsz 
Jzierżawny 5 miljn. zł. podwyższenia 
lego czynszu w razie wzrostu konsum-
cji zapałek ponad 5 proc. za podstawę 
ceny zapałek przyjmuje się ceny burto-
W? z dn. 1 lipca rb. Ceny zapałek o-
kreśla ministerstwo skarbu, ulegają one 
zmianom w miarę wzrostu wskaźnika 
cen hurtowych, opró-z czynszu dzier­
żawnego pail:. iwo otrzymuje połowę 
czystego zysku, pp upływie termin 
dzierżawy państwo otrzymuje wszyst 
kie obiekty fabrycr:.c potrzebne do pro 
wodzenia monopolu zapałczanego, a 
nadto t. zw. fundusz renowacyjny, u-
tworzony z zysków i połowę kapitału 
zapasowego). 

£!:::::.-. ^cyTra zoEo-.vTa.zu].. ~U 

starc::; - na wykup fabryk prywatnych 
dla monopolu 5,5 miljn. dolarów (nieza­
leżnie od kapitału akcyjnego), a gdyby 
kwota ta okazała się nied^^—i^uą, 
spółka akc. dostarczyć ma tyle ile bę­
dzie potrzeba. Pozatem zobowiązuj- sie 
ona wybudować fabrykę chloranu po­
tasu. 

Wreszcie spółka akcyjna udziel) 
skarbowi państwa pożyczki w kwocie 
6 miljonów dolarów po kursie al par'i 
oprocentowanej na 7 proc. rocznie, spl i 
caine] w ciągu lat 20-tu. 

Ministerstwo skarbu wykonywać be 
dzie nadzór nad działalność:.4 spółki ak 
cyjnej dzieiżawiaccj monopol zapałcza 
ay przez komisarza rządowego i jego 

jjaStaDcó-jy, posiadających bardzo ĉ ic 
ko idatc. .uprawnienia. 

Drugi małpi proces 
w Ameryce. 

Waszyngton, 23 lipca 
Polska Agencja 1 elegraflczna. 

Przygotowuje się tu nowy proces 
antyrewolucyjny. W Waszyngtonie os­
karżono 2-ch profesorów z powodu nau 
czania w szkole teorji Darwina. Oskar­
żenie opiera się o staro - amerykańską 
ustawę związkową, według której fun­
dusz związkowy nie może być używany 
w tym celu, aby uczyć lekceważenia 
biblji. 

Londyn, 23 lipca 
Z Waszyngtonu donoszą, że w celu 

uniemożliwienia nauczania teorji ewolu­
cji w szkołach stanu Columbia, przepro 
wadzony będzie proces sądowy. Rozpo-
cznie się on dnia 28 b. m. 

Olbrzymi pożar pod 
Hannowerem. 

Płoną t o r f o w i s k a I lasy. — Pię t 
mie scowości w ogniu. 

Berlin, 23 lipca. 
Pod Hannowerem od piątku palą się 

wielkie torfowiska. Pożar dotychczas 
nie został ugaszony, pomimo energicznej 
akcji żołnierzy Reichswehry. Otfietf prze 
niósł się na okoliczne lasy. Pięć miej­
scowości jest otoczonych słupami ognia i 
niema możliwości uratowania ich. 

Katastrofa samolotu nie* 
mieckiego pod Badenem. 

Jeden pasażer zabity, pi lot ranny 
Baden, 23 lipca, 

Polska Agencja Teleiiraliczna. 
(Kanton Aargau). Wczoraj o godz. 

12.30 w nocy zabłąkał się w mgle nie­
miecki aeroplan „Vacker" linji Mona-
chjum — Stuttgart i usiłował wylądo­
wać w Szwajcarji w pobliżu Badenu, 
Przy wylądowaniu zdarzyła się kata­
strofa, skutkiem której jeden pasażer ze 
stał zabity, jeden lekko ranny, zaś trzeć 
wyszedł bez szwanku. Pilot ranny. 

Nowe powstanie kurdów 
Londyn, 23 lipca 

Agenda Wsch. >>ia 

Donoszą z Aten, że w prowincji tu­
reckiej Hantanian wybuchło nowe po 
wstanie kurdyjskie. 

Rząd turecki wysłał silne oddziały 
wojska celem stłumienia ruchu powstać 
czego. 

Warszawa, 23 lipca 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dnia 22 b. m. poseł Rzplitej Polskiej 
w Moskwie p. Kętrzyński odwiedził 
członka kolegium komisariatu ludowego 
spraw zagranicznych p. Arałowa i wy ­
raził mu protest przeciwko naruszeniu 
granicy polskiej w dniu 20 lipca b. r. na 
odcinku Dederkaly Duże przez pograni 
czny oddział sowiecki, oraz zażądał od 
dania sprawy do rozpatrzenia mieszanej 
komisji parytetycznej. 

Lotnicy polscy w Wiedniu, 
W sobotą dz ie lna eskadra lotn i ­

cza przybywa do Warszawy. 
Wiedeń, 23 lipca. 

Polska Agencja I elesrallczna. 
Dzisiaj w południe przybyło do Wied 

nia sześć wojskowych samolotów pod 
osobistem kierownictwem szefa lotnic­
twa wojskowego gen. Zagórskiego. Sa­
moloty dzisiaj przedpołudniem wyle­
ciały z lotniska w Campo Fornie pod 
Udine i przebyły drogę tę do Wiednia 
bezpośrednio w przeciągu dwu godzin. 
Lotnicy zostali na lotnisku pod Wied­
niem powitani przez przedstawicieli po­
selstwa polskiego, czechosłowackiego i 
francuskiego, a nadto przez władze au-
strjackie. Odjazd lotników do Warsza 
wy przez Pragę nastąpi w sobotę. 

Tylko oficerowie linjowi 
będą mieli ordynansów. 

N o w e rozporządzen ie minister ­
s t w a spraw wojskowych . 

Nasz warsz, kor. telefonuje: 
Dowiadujemy się, że ministerstwo 

spraw wojskowych przygotowuje roz­
porządzenie o skasowaniu ordynansów 
dla osób wojskowych, nie będących w 
służbie linjowej. Według projektu ofi­
cerowie, pozbawieni w ten sposób ordy 
nansów, otrzymaliby dodatek na służbę. 

Głównym celem tego rozporządzenia 
jest włączenie do służby ćwiczebnej jak 
największej ilości szeregowców. 

Liczba ordynansów, pełniących służ­
bę u oficerów nielinjowych wynosi prze 
szło 3.000. 

Siadem Krwawej zbrodni 
komunistów w Warszawie. 
Ś l e d z t w o za tacza coraz szersze 

k ręg i . 
Energiczne śledztwo w sprawie ban 

dytów komunistycznych Kniewskiego, 
Dutkowskiego i Turewicza - Fijałkow­
skiego" — posuwa się naprzód. 

W ręce władz prowadzących docho­
dzenie — wpada co chwila nowy mate-
rjał. Szczegółów bliższych jeszcze ujaw 
nić nie wolno. 

Ustalono jednakże z całkowitą pew 
nością, że bandyci - teroryści nie pozo 
stawali w żadnym kontakcie z wykrytą 
ostatnio szajką agitatorów związku mło 
dzieży komunistycznej, która usiłowała 
prowadzić robotę antypaństwową w od 
działach wojskowych garnizonu war­
szawskiego. 

Wielki pożar w Paryżu. — Ofiary w ludziach. 
Paryż, 23 lipca 

W dniu wczorajszym szalała nad 
Francją wielka nawałnica. Burza spowo 
dowała duże szkody. Skutkiem nieu 
stannych piorunów wybuchły pożary w 
różnych punktach Paryża — „Mały ma 
gazyn" został przez pożar kompletnie 
zniszczony. Z prowincji nadchodzą ró­
wnież wiadomości o stratach 1 szkodach 
wywołanych przez nawałnicę. Jest wie­
le ofiar w ludziach. Największe szkody 
odniosły południowe departamenty, 
gdzie żniwa zostały zupełnie zniszczone 
Z Tuluzy donoszą, że wicher zniósł 
dom, skutkiem czego zginęło pięciu lu­
dzi. 

Paryż, 23 lipca. 
Gwałtowne burze oraz ulewne desz 

cze nawiedziły całą Francją, powodując 
poważne straty oraz liczne ofiary. W 
Paryżu piorun zniszczył „Mały maga­
zyn". W okolicy Bordelais cyklon spu­
stoszył łany zbórz oraz winnice. W oko 
licy Górnej Garonny zbiory zostały cał 
kowicie zmiecione, a zniszczona iedna 
fabryka oraz dwa mosty. 

Londyn, 23 lipca 
W dniu wczorajszym również I nad 

Londynem szalała burza. Wiele statków 
1 okrętów poniosło duże uszkodzenia. 
Największe straty zanotowano w do­
kach 1 arsenale. Trzy osoby zginęły. 

-:o:-

Minister Skrzyński 
zwiedza kolonje polskie w Ameryce. 

Nowy Jork, 23 lipca. 
Minister Skrzyński przyjął delegację 

kolonji polskiej, oraz tutejszych towa­
rzystw polskich. 

P. Błażewski dyrektor tutejszego 
dziennika polskiego wygłosił przemó­
wienie powitalne. W odpowiedzi swej 
minister Skrzyński podkreślił uczucie 
miłości, jakiem Polska obdarza swych 
synów, zamieszkujących za oceanem, 
nakreślił rozwój stosunków Polski w 
ostatnich latach wskazał, jak wobec 
trudnej sytuacji finansowej wszyst me 
partje polityczne Polski zrezygnowały z 
bezpośrednich korzyści partyjnych i po 
parły rząd w jego dążeniu, do uzdrowie­
nia finansów. 

Przemówienie swe zakończył mini­
ster wezwaniem polaków amerykań­
skich do zachowania jedności duchowej 
z macierzą. 

żydzi amerykańscy u mi­
nistra Skrzyńskiego. 

wyraz i l i s w e z a d o w o l e ń e z po­
rozumienia po lsko-żydowskie ' o. 

Nowy Jork, 23 lipca. 
Delegacja kongresu żydowskiego 

Ameryki złożyła polskiemu ministrowi 
spraw zagr. Skrzyńskiemu adres gratu­
lacyjny z powodu dojścia do zbliżenia 
między rządem polskim a żydowską 
mniejszością narodową w Polsce. 

:o:-

Malwersacje w Banku Ziemiańskim 
Dyr. Kochanowski przywłaszczył sobie 40,000 złotych 

Nasz warsz. korespondent telefonuje: 
W filji banku ziemiańskiego w Haj­

nówce wykryte zostały grubsze mal­
wersacje, których dopuszczał się — jak 
nam donoszą — dyrektor tej filj i (znaj­
dującej się obecnie w fazie likwidacji), 
p. Władysław Kochanowski. 

Kochanowski podnosił kilkakrotnie 
większe sumy za czekami, które sam 
podpisywał, ale zamiast wydatkowania 
pieniędzy, stosownie do dyspozycji, 
przywłaszczał je sobie zupełnie cynicz­
nie. 

W ten sposób skradł 40,000 złotych. 
Sprawa wydała się podczas ostatniej 

rewizji kasy. 
Komisarz Bachrach aresztował z po 

lecenia zastępcy naczelnika urzędu śled 
czego- p. Kurnatowskiego — nieuczci­
wego dyrektora filji i przywiózł go do 
Warszawy. 

Kochanowski został osadzony w are 
szcie przy urzędzie śledczym. 

Dochodzenie w toku. 

-:o:-

Gdańszczanie chcą żyć z nami w zgodzie. 
Gdańsk, 23 lipca 

Agencja Wschodnia. 
Wnosząc z dzisiejszego artykułu 

wstępnego „Gazety Gdańskiej" sądzić 
• można, iż pismo to wykazuje zdecydo-
I waną tendencję do zmiany tonu. W arty 

kule tym bowiem dziennik nawołuje pra 
sę gdańską do zaniechania jałowej pole­
miki i zajmowania się drobnostkami, 
powodującemi niesmaki, gdyż ci, co pod 
jednym żyją dachem, winni żyć w zgo­
dzie. 

Automobile 
światowej sławy 

Sial i Mi 
7470 
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Prowokacyjna nota. 
W lutym bieżącego roku z pomiędzy 

całej prasy polskiej „Republika" pierw­
sza podała wiadomości o potajemnych 
Przygotowaniach niemieckich, mających 
n a celu przeprowadzenie zmian terytor­
ialnych w Europie. Nazywało się to po­
dówczas niesłusznie niepokojeniem opi-
n l i publicznej. Cała prasa prawicowa, 
)a< wściekły pies, oderwany od łańcu­
cha, rzuciła się wtedy na dziennik łódzki 
zarzucając mu rozsiewanie niepokoją­
cych wieści, nie mających nic wspólnego 
z Prawdą. Niestety, jak i często zresztą, 
°kazuje Bię, iż pesymizm ten był w zu-
Pełności uzasadniony i prawny. Tylko lu 
•kie ślepi, lub niechcący widzieć tego, 
O się dookoła dzieję, ludzie patrzący 
Pr*ez okulary, nieuleczalnie różowe, mo-
Sa. usypiać się mrzonkami o niebezpie­
czeństwie, podczas, gdy z całej konfigu-
fiuracji politycznej i gospodarczej Euro-
Py okazuje się, iż cały nasz ląd podmino­
wany jest zasadniczemł sprzecznościami 
-'"Piero po upływie miesiąca, a więc w 
k w ie tn iu, rozległy się naraz alarmy ze 
Wszystkich stron, a prym w^ród nich trzy 
^ala „Gazeta Warszawska", której bar­
dzo daleko sięgające opinje powtarzaliś­
my W swoim czasie, sądząc — wydaje 
ftai9 się słusznie, że w chwilach niebez-
Pteczeństwa nie wolno chować, jak struś 
Stawy w piasek, a raczej odwrotnie, Łrze-

a sobie to niebezpieczeństwo uptrzy-
'0 rnnić i w pełni męskiej energji stawiać 
^ojo wszelkim przeciwnościom. 

Dziś sprawy zaszły tak daleko, że o 
oczach, o których kilka miesięcy temu 
^ w i l o się gdzieś w zakamarkach, szep­
ce się potajemnie w obawie przed 
cennym światłem publicznem Eurooy, 
taraz woła się głośno w notach oficjał­
ach. 

Nota rządu niemieckiego do Francji 
, e s t typowym wyrazem tej już nie otwar 

ci i jawności, ale wprost prowokacji. 
W|emcy powiadają zupełnie otwarcie, że 
^ch 9dnich granic Polski nie uznają i 
^dą dążyli do takiego postawienia kwe-

s l ' i w Lidze narodów, aby można te czy 
0 * e terytorja odzyskać. Wydaje nam 

ze nota niemiecka jest dla polityki 
naszej faktem wagi pozytywnej. Żarów 
^ w taktyce politycznej, jak i słrategji 
Wojskowej, lepiej jest mieć do czynienia 
* 'aktami wyraźnemt ze znanemi ten-
q e i lcjami nieprzyjaciela, aniżeli z pla-
n e Oi podstępu i chytrem uderzeniem ko 

znienacka nożem z tyłu. Znajdujemy 
s w jasnej i wyraźnej sytuacji, gdzie 

r zeba powiedzieć otwarcie, nietylko na 
t a m-ach prasy krajowej, nietylko w enun 
c'acjach. stronnictw politycznych, jak i 
C ł a» suwerennych, ale poprostu w no-
: a c h , w otwartych aktach oficjalnej po-

lVki polskiej, iż każda piędź ziemi Rze 
^ypospolitej jest równie droga, że nte-
1 1 1 4 takiej siły politycznej, która raożo 
zmusić Polskę dc T ezygnacji i ustępstw 
l e rVtorjalnych. 

Powadzenie polityki niemieckiej w 
°hecnej chwili jest wyraźnym aktom an-
^ypokojowym, dąży ona bowiem do wy 
piania wojny, a każde państwo, które 
n ,?tylko politykę tę popiera, alo nawet 
o lwarcie się jej nie przeciwstawia, jest 
o.wnież czynnikiem niepokoju w Euro­

pa i może świadomie, lub nieświadomie, 
do nowej pożogi wojennej. Świat 

«ust wiedzieć o tem. że Polska pn jn ie 
a o ' rzymać warunków pokoju, J chce 

ciszy bez zamieszek dokonać pay f i 
a c i * wewnętrznej, gospodarczej odbu-
° w y , ale pokój nie może być równo-
J lczny z zezwoleniem na zamach na 
W państwowy, z zezwoleniem ha Drze­

manie naszych życiowych wen. To -.ą 

rzeczy stałe i nie ulegające wątpliwości 
ani dziś, ani nigdy dawniej, ani nigdy w 
przyszłości. Reprezentujemy kierunek, 
który dąży zupełnie otwarcie do gospo­
darczego porozumienia z Niemcami, któ 
ry twierdzi, że z unormowania naszy.h 
stosunków handlowych i przemysłowych 
mogą wyniknąć dla obu stron tylko po­
ważne korzyści. Ale jest rzeczą prostą 
i jasną, że Polska nigdy nie zapłaci za 
to porozumienie ceny, która wyrażałaby 
się chociaż w jednym metrze kwadrato­
wym, naszego terytorjum, które stanowi 
niepodzielną całość. Podkreślaliśmy tę 
tezę kilkakrotnie w okresie rokowań o 
pakt bezpieczeństwa, o pakt gwarancyj­
ny oraz z okazji wyboru Hindenburga. 
I dzisiaj wobec noty niemieckiej trzeba 
raz jeszcze tó samo wyraźnie potworzyć. 
Niema ani jednego odłamu opinji w Pol­
sce i ani jednego pisma, jako opinji tej 
wyraziciela, które nie wyznawałoby tej 
zasady. Ta jednomyślność całej Rze­
czypospolitej jest równocześnie najlep­
szym sprawdzianem stałości polityki na­
szej i bezwzględnej decyzji trzymania się 
istniejącego terytorialnego stanu rzeczy 

Temsamem nie mówimy jednak by­

najmniej, aby można było całkowicie roz 
grzeszyć naszą oficjalną politykę z winy 
z- to, iż ostatnia nota niemiecka wogóle 
mogła być wypuszczona w świat. Od 
lat 7 przepuściliśmy tysiące okazji sil­
nego wzmocnienia naszego stanowiska 
w polityce międzynarodowej. Były ta­
kie momenty, które można było wspa­
niale wyzyskać dla utrwalenia naszej po 
zycji, i momenty te zostały niestety, prze 
puszczone. 

Zaniedbaliśmy w pierwszym rzędzie 
wzmocnienie i sprecyzowanie naszych 
bliskich stosunków z Wielką Brytanją, 
która dzisiaj jest języczkiem wagi w ca­
łej europejskiej polityce. Był okres cza 
su, kiedy sojusz polsko - angielski, na 
wzór istniejącego sojuszu z Francją, nie 
był rzeczą trudną do przeprowadzenia i 
umocnienia. 

Ten moment został zaniedbany, a 
myśl o sojuszu powzięto dopiero wów­
czas, kiedy już było zapóźno, kiedy wa­
runki zmieniły się zasadniczo. 

'Historja kiedyś wykaże, iż w tem 
były winy tego, czy innego kierownika 
polityki naszej, czyli winy stronnictw, 
które nie umiały się podnieść do tego 

poziomu, skąd widać szerokie horyzonty 
polityczne, albo też tylko winy wypad­
ków i warunków. Błędy polityczne 
mszczą się niekiedy i nawet po bardzo 
długim przeciągu czasu. Wychodzi to 
teraz na jaw w całej swej nagości. 

Ale trzeba pamiętać również i o dru 
giej zasadzie polityczno - historycznej, 
iż niema takich sytuacji, z których nie 
można byłoby znaleźć należytego wyj­
ścia. Dla nas drogą, wiodącą do tego 
upragnionego celu, nawet w dzisiejszych 
ciężkich warunkach polityki międzyna 
rodowej, jest bezwzględna stałość na­
szej taktyki nieustępowania ani na krok 
od zasad terytorjalnych, ale równocześ­
nie z akcją u sojuszników na rzecz po­
glądu, iż firmament pokoju europejskie­
go rozpina się przedewszystkiem nad 
Polską, a poderwanie jednego z łuków, 
na którym się opiera, sprowadzić może 
nietylko niepokoje lokalne, ale ogarnąć 
płomieniem cały świat. 

Tego zdaje się dzisiaj nikt nie prag* 
nie s wyjątkiem może tych, których ra­
cja żyda i bytu polega na chaosie. 

Czesław OłtaszewsKi. 

Wojujący „HacKenKreuz" nad Dunajem 
Z polecenia Berlina podgryza fundamenty rządu niepodległej Austrji. 

(Spec ja lna s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „Repub l ik i I l us t rowane j " . ) 
Wiedeń, 21 lipca, 

Wiedeń może się obecnie poszczycić 
nowem nabytkiem. Na rogach najludniej-
szych ulic śródmieścia widać codziennie 
dziwnego autoramentu boy'ów, w stro­
ju na pół skauto wskim, na pół wojsko­
wym, zachwalających gazetki tonem, 
brzmiącym jak rozkaz raczej, niż orośby 
i spoglądających przytem na przechod­
niów z wyniosłością, godną pruskiego 
oficera bardziej, niż osobnika, trudzące­
go się kolportażem. 

Równie (?z:wnvm, jak zachwatelący 
je W i towar zachwalony. Jakieś tytuły 
pismide] monachijskie n lub berlińskich, 
nieznane przeciętnemu wiedeńczykowi i 
wykrzykiwane brutalnie, wywołutą wra 
żenić, że się nie jest w stolicy słynącej 
z uprzejmości i kultury, lecz w jakiem? 
koszarowym mieście północno-niemiec-
kiem. Jeżel* zaś przechodzeń uderzony 
t\ now« śrią przystanie na chwdę, us.y-
szy poza obcyni mu tytułami U'*że i nte-
codzienną treść zawartą w wykrzykni­
kach w rodzaj-: Precz z psiarnią czerw° 
ną; Precz z p i>$awstw<»ni iyd^wsklcm: 
tryumf moralny HHtlera, Heii Luden-
dorffi.... 

Na szczęście tempo ruchu ulicznego, 
turkot wozów, automobilów i tramwa­
jów nie pozwalają napawać się długo 
tem niezwykłem dla Wiednia widowis­
kiem. 

Inną jest nieco sceneria na peryferji 
miasta lub w dzielnicy żydowskiej. Grup 
kami od 5—10 gromadzą się ci „kolpor 
terzy" przed kawiarnią, lub szynkiem 
i prowokują wprost przechodniów wyz­
wiskami, zaczerpniętemj ze słownika 
hackcnkreuzlerowskiego, Ale biada te­
mu, kto odważy się protestować, W 
mgnieniu oka zamieniają się wówczas 
roznosiciele gazet w regularną bojówkę, 
uzbrojoną w gumow* palki } żelazne 
pierścienie, i zanim policja zdoła wyba­
wić z opresji śmiałka, pozostawiają mu 
bolesną i krwawa nauczkę, by na przy­
szłość szanował należycie wolność... sło­
wa wojujących Hackonkreuzlerowców. 
Nierzadko bywa także i tak, że policja 
każe w dodatku napastowanemu rozmy­
ślać w więzieniu policyjnem o nlepoją-
tem odwróceniu przyczyny i skutku. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że ta logi­
ka policyjna przyprawiła już o śmierć 
niejednego robotnika i o milionowe stra­
ty niejednego właściciela publicznych lo 
kali. Świadomość bezkarności rozzuch­

wala. Jeżeli się mianowicie na napady, 
pociągające za sobą ofiary w ludziach i 
mieniu, reaguje moralizowaniem, napo­
minaniem lub co najwyżej groźbą, musi 
zakorzenić się przekonanie, że można 
hulać bezkarnie i legitymować się po­
tem wobec Berlina, że pieniądze, otrzy­
mywane stamtąd dla podtrzymania „du­
cha patriotycznego", nie idą na marne. 

Legitymacja taka jest dla tutejszych 
Hackenkreuzlerowców tem potrzebniej­
sza, ile że w Austrji wyschły już te źród­
ła, z których zasilano ich do niedawna. 
Stworzeni w czasie, gdy wielki kapitał 
austrjacki obawiał się teroru bojówek 
socjalistycznych, stali się Hackenkreuz-
lerzy obecnie, gdy u stera są chrześ-
ciańsko-społeczni i wszechniemcy, nie­
potrzebnym, kosztownym a w dodatku 
niebezpiecznym balastem. Niepotrzeb­
nym — bo austrjacki „Wehr macht" 
stanowiąc poprzednio instrument bojo­
wy socjalistów, przemieniła się, dzięki 
chrześć.-społecznemu ministrowi Vaugoi 
nowi, w instrument rządowy. Resztki 
ideowców socjalistycznych w austrjac-
kiej „armji" topnieją, gdyż niemogąc 
znieść nowego systemu (który w grun­
cie rzeczy jest nawrotem do starego sy­
stemu czarno-żółtego) popełniają samo­
bójstwa. 
Bojówka hackenkreuzlerowska była i 
zanadto kosztowna. Dopóki Castiglioni 
mógł z własnych funduszów zasilać orga 
nizację przeciwsocjalistyczną (że było to 
równocześnie takie organizacją wybit­
nie antiżydowską, ńie bardzo psuło hu­
moru temu potomkowi rabina trjesteń-
skiego), było, rzecz prosta, wszystko w 
porządku. Teraz musiałby rząd przyjąć 
na siebie ten ciężar. Na to nie starczy mu 

funduszów, przydzielanych skąpo prze* 
komisarza generalnego. 

Pozostawał zatem tylko BeTłin, jako 
ostoja finansowa. Wiadomo jednak że 
pieniędzy nie daje się bez ekwiwalentu. 
Tym ekwiwalentem jest dyskredytowa­
nie rządu austriackiego zadekretowane 
przez Berlin, w imię idei „Auschlussu", 
zwalczonego przez obecny rząd. I tu jest 
punkt, w którym plaga Hackenkreuzle-
rów zaczyna godzić w egzystencję rządu. 

Nie jest rzeczą przypadku, że Hac-
kenkreuzlerzy austrjaccy w tej właśnie 
chwili rozpoczęli nader „ruchliwą ak­
cję". Zorganizowany w ubiegłą sobotę 
napad na Stadtpark", gdzie zdemolowa­
no urządzenie kawiarni { raniono ciężej 
lub lżej wiele osób, zbiega się czasowo z 
pobytem ekspertów Ligi Narodów i z 
przygotowaniami do XIV, Kongresu sjoni 
stycznego. 

Marszruta ekspertów jest znana, 
mają oni wynaleźć sposób na uleczenie 
Austrji bez uciekania się do unji z Niem­
cami. Kongres sjonistów jest ważny dla 
rządu ze względu na jego zależność od 
kapitału amerykańskiego. Toteż prezy­
dent policji wiedeńskiej Schober pod­
czas swego pobytu w Ameryce zapew­
nia! sjonistów tamtejszych. że otoczy 
kongres najdalej idącą ooieka. Hackcn-
kreuzlerzy na rozkaz z Berlina nie ży­
czą sobie jednak ani pomyślnej eksper­
tyzy, ani kongresu. Tem tłómaczy się 
wzmożony ich teror. Późno — jeżeli już 
nie za późno — przekonał się rząd au­
striacki, rc tolerowanie bojówki finanso­
wanej z Berlina było błędem. Kanclerz 
Ramek zapomniał niestety o nauce, jaką 
daje każdemu „Zauberlehrling" Goethe­
go... Spectator. 

Rumunja wydaliła angielskich poddanych. 
Rzad angielski zaprotestował przeciwko temu 

w ostrej nocie. 
Londyn, 23 lipca. 

„Manchester Guardian" donosi, żc 
poseł angielski w Bukareszcie wręczył 
rządowi rumuńskiemu ostrą notę, w któ­
rej-protestuje przeciw wydalaniu angiel 
skich obywateli z Rumunji przez władze 
pćlicyjne. 

Wydalanie odbywa się na zasadzie 
ustawy kontrolującej immigrację rumuń 
ską. Ustawa ta została wydana przeciw 
cudzoziemcom po ukończonej wojnie, 

gdy napływ przybyszów do Rumunji sta 
wał się coraz większy. 

Obecnie rozporządzenie lo osjlrzem 
swem zwróciło się przeciw anglikom. 
Między podlegającymi wydaleniu oby­
watelami angielskimi znajduje się wielu 
przedsiębiorców i przemysłowców za­
mieszkałych w Rumunji, W liczbie ich 
jest również dyrektor jednego z wiel* 
kich banków angielskich w Rumunji. 



Str. 4. ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

Towarzysze nocy paryskiej. 
Miasto światła i miasto mroku. — Dancingi i bistro. — Nędzarze i koty. — Jean 

Richepin z Akademji. — Ciemności. 
(Spec ja lna s ł u ż b a korespondency jna „Repub l ik i I l u s t r o w a n e j " ) . 

Brudna i lepka ciecz — fale Sekwa­
ny — przybiera czystą barwę połyskają-
cego aksamitu; szara i jakby w dole 
przycupnięta, niepokaźna za dnia Not-
re-Dame — olbrzymieje, mrocznieje i 
groźnym cieniem średniowiecza rysuje 
się na tle atramentowej rzeki; strzeliste, 
pozbawione załamań i falistości refleksy 
świateł nadrzecznych leżą na nocnej 
wodzie; płoną już niezliczone reklamy 
—daleko, za wodą; suną światła aut i 
słychać głos tych świateł — sygnały trą­
bek... kończy się letni wieczór i noc 
wchodzi do Paryża, 

Noc panuje tu wszechwładnie tam, 
gdzie rojno i gwarno, jest ona panią i 
władczynią krzyczących świateł, szyl­
dów i ogłoszeń — które bez niej istnieć 
nie mogą tam, gdzie pusto i cicho T O Z -
siada się spokojnie, a najchętniej kryje 
się w naroża domów, za węgły parkanów 
w ciemne kąty i wnęki. Tam jest u sie­
bie w domu. 

Na Montmartrze, niżej, nie na szczy­
cie, noc hałasuje warkotem motorów, 
trzaskiem zamykanych drzwiczek auto­
mobili, międzynarodowym śmiechem i 
różnojęzycznym gwarem. Pachnie Co-
tym, Guerlinem, Houbiganem i taniemi 
kosmetykami, które się kupuje na ulicy, 
w magazynie „Au roi du parfum". Za­
mykają się wrota dancingów — w dzień 
otwarte do wietrzenia — przed drzwiami 
lokuje swe galony godny ich portjer, 
zjeżdżają się północni i południjwi ame­
rykanie i „la vHle lumiere" zaczyna pa­
sożytować na nocy. 

A w małych uliczkach nad Sekwaną, 
aa górze Montmartru, w dzielnis*y łaciń­
skiej, koło rogatek, wszędzie, gdzie Pa­
ryż jest dla siebie, zamykają się małe 
kawiarenki — bistro — a otwierają się 
rzadkie bistro nocne i bale mussetes, 
gdzie na każdy taniec trzeba wykupić 
żeton za 4 sous. Kto zapłacił, może tań­
czyć, a kto ma dobry humor, może w 
bistro nocnem stanąć na krześle, albo na 
„estradzie" i produkować cię z piosen­
kami i deklamacją. Może poicm obcho­
dzić z talerzykiem zebranych, skwesto-
wane grosze jednak musi oddać „patro­
nowi" — panu bez kamizelki w pan­
toflach i w niebieskim wysokim fartuchu 
pod górną częścią którego bije serce 
stęsknione do podmiejskiego domku z 

trzema drzewkami na 'dziesięcioletnią 
spłatę ratami. 

Koty za dnia siedzą zamyślone przed 
drzwiami, sklepów i sklepików — jest 

ich tu tak wiele jak psów w Konstanty­
nopolu — i niewiadomo, czy wspomina­
ją przygody minionej nocy, czy też ukła­
dają program następnej... Mają miny zbla 
zowanych wielkoświatowców— Koty, 
najwierniejsi towarzysze mroków nocy 
paryskiej, są widoczne i za dnia, 

Ale gdzie się kryją ci rycerze nocni, 

te żywe ludzkie fragmenty ciemnych 
wnęk i zaułków wielkiego miasta — nad 
tem darmoby myślał... I w nocy spotkać 
ich niełatwo... 

Wypełzają z cieniów, by się w nich 
ukryć corychlej. Nędzarze ostatni, dla 
których dzień jest za jasny. Ostatni, 
gdyż coraz ich mniej, giną razem z walą-

Jak tracono spiskowców sofijskich-

cymi się, starymi domkami., na starych, 
wąskich ulicach. 

Noszą wielkie czarne kapelusze, sze­
rokie czarne wąskie u dołu spodnie, krót 
kie czarne peleryny. Włosy długie, ni** 
strzyżone, długi zarost. To stare, wymie­
rające pokolenie nędzarzy paryskicri, lu­
dzie niemłodzi. Z ciemnych ulic robią 
wycieczki przed duże kawiarnie, w któ­
rych światła już zgasły i krzesła stoją na 
stołach. Czarni, jak, noc, przystosowani 
drogą jakiegoś mimikry odzieży do swe­
go mrocznego tła, kroczą środkiem jez­
dni po dwóch, po trzech i rozglądają się 
bacznie dokoła. Witają się z policjan­
tem, mówią dobry wieczór dziewczynie 
na rogu i zbaczają na chodnik, by poszu­
kać na opuszczonej werandzie kawiarni 
niedopałków do fajki. Kroczą spokojnie, 
mówią głośno niezrozumiałym chrypli* 
wym argot paryskim j w śpiące szerokie 
ulice przynoszą noc i biedę zaułków. 
Mają coś w sobie z poczucia własnego 
dostojeństwa: z dumą obnoszą swój jedy 
ny w swoim rodzaju, wymierający typ 
włóczęgi — nędzarza wielkiego miasta. 

Czy wychodzą tylko na przechadzka 
czy tylko po resztki tytoniu w niedoDa-
lonych papierosach, czy po to, by zoba­
czyć się ze swą towarzyszką nocą i sta­
nowić jej dopełnienie? Kto wie? Kto 
ich zna? 

Znał ich i pewnie żył z niemi Fran 1 

cois VilIon, wielki poeta — piętnastego 
wieku i włóczęga nocny i zna ich Jean 
Richepin, poeta i akademik francuski, 
który napisał swą piękną „La Chanson 
des Gueux", „Pieśń o nędzarzach". Jest 
to zbiór bogaty wierszy, opisujących, 
rzadko dolę, a najczęściej niedolę tej bie 
doty. 

Dużo w tych wierszach głodu, duż<> 
chłodu, braku tytoniu i odzieży. Ale jest 
w nich smutne pogodzenie się z losem 
i melancholijna jakby duma biedy i zwią­
zanej z nią swobody. 

Słońce dla wszystkich świeci jedna­
kowo, ale nie każdy ma dość groszy, by 
się cieszyć jego promieniami. Słońce nie 
zagląda do piwnic i za wyłomy murów* 

Ciemność nocy dla jednych jest odpo 
wiedniem tłem dla lamp i żyrandoli, dla 
drugich jest ciężką czarną zasłoną, z któ* 
r: próżna walka przy ogarku świeczki. 

Ci nędzarze, ci paryscy ,gueux", wy 
rośli w cieniu dziennym i w ciemności n° 
cnej. Są oni, narówni z kokotami, towa­
rzyszami staremi nocy paryskiej, która 
jest tak ciemna, jak tylko noc w Paryżu 
być potrafi, S. G. 

PIERRE VEBER. 

Sublokator. 
Pomogłem mu przy wkładaniu palta; 

o, gdybym ja go wtedy wziął był za koł 
nierz i wyrzucił , tak jak przez chwilę 
jedną uczynić chciałem! 

Gdv tvlko .wszedł, żona zaczęła 'ni 
fobić wymówki, że byłem zamało u-
orzejmy względem niego, że wstydziła 
się za mnie i że na szczęście pan Lari­
bon Jest dżentelmenem! 

Od dwunastu lat tego wieczoru ' 
raz pierwszy żona mnie nie pocałowała. 

Pan Laribon się wprowadził. Kufry 
jego by ły tak wielkie i ciężkie, że po­
psuł windę, i portjer mi oświadczył, żc 
ja poniosę koszty naprawy! I na to mu­
siałem się zgodzić, aby zachować pre-
sti" J lokatora. Pan Laribon dostał klucz 
I nfo żądał od nas niczego, lecz cały 
dzień przestawiał u siebie w pokoju me­
ble, robiąc tyle hałasu i szumu, że się 
dom trząsł. Łóżko postawił w kierunku 
północno-wschodnim, biurko w zachod­
nim i t. d. Wychodził dopiero wieczo-
:em i w jakiejś spelunce zjadał obiad. 
Mic mogliśmy sobie miejsca znaleźć; 
ciążyła nam obecność obcego człowieka 
Ledwie mieliśmy tyle odwagi, by mó­
wić. Żona moja powiedziała: 

„Te 3.000 franków zaniosę jutro do 
urzędu podatkowego". 

Więc dla czego się poświęciłem? 
Dla urzędu podatkowego? Miałem łzy 
w oczach... 

Udaliśmy się na spoczynek. Pierw­
szy sen jest najlepszy; rozprasza zmę­

czenie. Nagle budzi mię moja żona: 
— Georges! 
— Co? — krzyknąłem przestraszo­

ny. — Czyś nagle zaniemogła? 
— Nie kochanie... Ale zdaje mi się, że 

się dom nasz wali. Słuchaj! 
Nastawiłem uszu. Stłumiony huk 

wstrząsał domem, jako zwiastun kata­
strofy; wczoraj gazety donosiły o trzę­
sieniu ziemi. 

— Chodź, — wołam do żony — spa­
kujemy nasze kosztowności i ucieknie­
my. 

Zeskoczyliśmy z łóżek, wybiegamy 
do korytarza; szum staje się coraz sil­
niejszy i donioślejszy. -Biegnę naprzód i 
odkrywam tajemnicę: Nasz lokator chra 
pał! Niema dotychczas słowa na okre­
ślenie takiego szumu; najpierw przecią­
głe rrrrrrr , tak, jakby pociąg wjeżdżał 
w tunel, potem nieludzkie, jakby ziewa­
nie, to znowu jakby krzyk duszonego i 
znowu grzmoty.... 

Następnego ranka, gdy wziąłem ga­
zetę do ręki, wpada nagle moja żona do 
gabinetu: 

— Georges.... zabroniłam ci prze­
cież rano palić! — Ależ moja droga, ja 
przecież nic palę. 

— Któż wobec tego pali? 
Doprawdy, korytarz zapełniony był 

kłębami dymu z fajki. Okropny zapach 
dymu wydostawał się z pode drzwi lo­
katora. Dym najokropniejszego tytoniu; 
przypominam sobie, że podobnym odo­
rem napełniona była jakaś bretońska 
knajpa portowa. 

— Georges. to jest niedowytrzyma-
nia! Ja napewno umręj 

— Ja na to nic nie poradzę. Pan La­
ribon ma prawo palić u siebie w pokoju, 
jeśli nam nawet całe tapety zadymi. 

Pan Laribon tak się świetnie czuł w 
naszym domu, że nie jadał w mieście 
śniadań; kupił sobie maszynkę naftową 
i nawet obiady gotował własnoręcznie: 
dwa jaja sadzone, kotlet, sznycel, pom-
mes frites i sos. Strach, jaki nas z tego 
powodu ogarnął, nie da się opisać; sam 
djabeł nie wytrzymałby, gdyż po kory­
tarzu i sieni snuć się zaczynały najróż-
norodniejsze zapachy. 

Służącą była u nas mała Jeanette'ka 
z Tuluzy. Dziewczyna ta miała wszyst­
kie zalety. Jak już wspomniałem, pan 
Laribon miał jej płacić 60 franków mie­
sięcznie za sprzątanie pokoju. Ale wkrót 
ce ta nadprogramowa robota, stała się 
głównem zajęciem Jeanetty. Pan Lari­
bon nadskakiwał jej, prawił jej kompli-
menty; i przeto coraz gorliwiej nim się 
zajmowała. Prała i prasowała mu bie­
liznę, prasowała ubrania; nie było jej 
widać w naszych pokojach. 

— Skąd wracasz? — zapytała ją mo 
ja żona. Dzwonię już na ciebie od go­
dziny. 

— Sprzątałam właśnie w pokoju pa­
na Laribon. — Żona moja wściekała się 
ze złości. 

— Wygonię cię precz stąd! 
— Nie. tego nie zrobisz — powiedzia 

łem. —- nie dostaniesz Innej, a wreszcie 
po 14 dniach, będzie ta sama piosenka. 

Sublokator nasz, który się dotych­
czas przynajmniej dobrem zdroweim cie 
szył, zaniemógł, tak sie nam przynaj­
mniej wydawało. O północy usłyszeliś­

my znowu podejrzane krzyki . 
— Może on jest chory? Podsłuchaj' 
Aczkolwiek podsłuchiwanie pode 

drzwiami nic odpowiada mojej naturze, 
usłuchałem: zdawało mi się, jakgdyby 
pan Laribon ze złością mówił sam dc 
siebie. Zwracał się do kogoś, który n l c 

odpowiadał. 
— Nie prowadźcie obłudnej gry. pa* 

nowie z reakcji, Myślicie, że jestem płj*j 
ny Ja? Och, banda! Ja was nauczę' 
Ręce moje sięgają daleko!... Jednym ru­
chem zniszczę was wszystkich!... Wszy 
stkich!... 

Słychać było poruszenia ciała na V° 
dłodze. Na chwilę wszystko ucichło, az 
nagle znowu rozległo się straszne chra* 
panie. 

Gdy następnego ranka wychodziłem 
na przechadzkę, zatrzymał mię przy 
wejściu portjer: 

— Czy wie pan. co się stało tej no* 
cy? Pański sublokator wrócił do donn* 
w okropnym stanie!.... By ł strasznie pl* 
jany.... Drzwi wejściowych nie zamkną' 
Poniewź nie mógł znaleźć schodów, 
krzyczał, że je się na inne miejsce prze­
niosło, aby on nie mógł ich znaleźć..-; ' 
że reakcjoniści są temu winni i t. d. i je* 
szcze wiele innych nieparlamentarny^'1 

słów. na co sobie pijani zazwyczaj P 0 ' 
zwalają... — Słowem, narobił wiele ha­
łasu: musiałem go odprowadzić do sa­
mych drzwi. Lokatorzy przestraszeni " 
wszystkich stron zaczęli się zjawiać 
kląć. a markiz z pierwszego piętra-
wniósł skargę do gospodarza. 

(Dok. nast.) 
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O dogodny eksport nafty 
małopolskiej. 

Łagodzenie polsko-czeskiego 
za ta rgu . 

Nasz warsz. kor. telefonuje: 
W sprawie zatargu między Polską a 

Czechosłowacją o cła wwozowe na naftę 
którą to umowa miała być wczoraj ra­
tyfikowana przez senat, ale z pewnych 
względów nie została ratyfikowana, do­
wiadujemy się z dalszych szczegółów. 

W dniu wczorajszym poseł czecho­
słowacki w Warszawie p. Klłeder odbył 
dłuższą konferencję z min. przemysłu i 
h-mdlu p. Klarnerem, w czasie której, 
jak nas poinformowano nastąpiło pewne 
nagodzenie zatargu, a w dniach najbliż 
łzych skutki tej konferencji mają być 
bardziej dodatnie. Oprócz tego pos. 
Klieder w tejże sprawie był przyjęty 
przez zastępcę min. Skrzyńskiego p. Mo 
rawskiego. 

* 
Wczoraj w Krakowie w związku ze 

•prawą ceł czechosłowackich na naftę 
Polską odbyło się zebranie przedsta­
wicieli przemysłu naftowego, którzy wy 
słali odpowiednią rezolucję, protestu­
jącą przeciwko układowi polsko - cze­
skiemu do p. min, Klarnera i p, premjera 
wŁ Grabskiego. 

Budowa hotelu poselskiego 
Roboty ukończone będą w ciągu 

r o k u . 
Nasz warsz. korespondent telefonuje; 
Od 18 b. m. trwają roboty przyrgoto 

wawcze, związane z budową hotelu po­
selskiego l przebudową gmachu sejmo­
wego. 

nałożenie kamienia węgielnego pod 
hotel poselski nastąpi za kilka dni. Ro­
boty prowadzone będą w przyspleszo-
Ąem tempie do późnej jesieni 1 przez ca-
v okres zimowy, o Ile warunki atmosfe 
tyczne na to pozwolą. 

Przebudowa gmachu sejmowego bę 
fole prowadzona w ten sposób, że nie 
Przeszkodzi otwarciu sesji jesiennej i 
hamować nie będzie prac sejmu I senatu 

Uokończenle robót spodziewane jest 
*a rok. 

Z Moskwą czy z Europą? 
Niemcy w obliczu ostatecznych decyzji. 

nieufność w Paryżu. Nota niemiecka wz 

Likwidacja przesilenia 
rządowego w Czechach. 
Socjaliści pozosta łą w rządzie , 

Praga, 23 lipca. 
Polska Agenda I ei«sr«,ticena 

W wyniku 2-dniowych narad, komitet 
Wykon&węzy czeskiej partjl ludowej po-
•tanowił podtrzymywać w dalszym cią-

Stt obecną politykę koalicyjną rządu, wo 
BQ czego minister Szramek i Dolansky 

Pozostaliby nadal członkami gabinetu. 
Oświadczenie rządowe zostało przyjęte 
Pomimo sprzeciwu ministrów-cżłonków 
P&rtji ludowej, która wyraziła życzenie, 
a °y udało się możliwie prędko osiągnąć 
Mcnajpomyślniejsze' rozwiązanie spraw, 
^Wiązanych z polityką kościelną. Pod 
'Ym też warunkiem partja ludowa de­
cyduje się pozostać nadal w koalicji rzą 
, °wej, ażeby bronić wolności i praw 
'Udności katolic. W szczególności idzie 
P*rtjl ludowej o znalezienie drogi do roz 
Wiązania tak trudnego konfliktu przy 
^chowaniu prestige'u partii. 

Konflikt w gabinecie an­
gielskim zażegnany. 

Minister skarbu da le p ieniądze 
na b u d o w ą k r ą ż o w n i k ó w . 

Londyn, 23 lipca, 
. W konflikcie pomiędzy ministrem 

•ka.Au a admiralicją o liczbę budowa-
jjycrr krążowników, zwyciężyła admira­
cja. W tym roku rozpoczęta będzie 
Kidowa 4 krążowników, w następnych 
*&ś dwuch latach budowane będą co 
°* 3. Minister skarbu uzyskał nato­

miast oszczędności w innych działach 
^dżetu admiralicji. 

1.248.000 BEZROBOTNYCH. 
Londyn, 23 lipca. 

Ogólna ilość bezrobotnych wynosi w 
* nf ' An0 , 1 - 2 4 8 - 0 0 0 - iednak wskutek 

.'^Powodzenia akcji pojednawczej mlę-
ZY przemysłowcami włókienniczymi, a 

'°botnfkami, cyfra ta wzrasta obecnie o 
'Msze 25 tysięcy bezrobotnych. 

GÓRNICY ANGIELSCY PROKLA. 
MOWALI STREJK. 

Lodyn, 23 lipca. 
.Komi te t wykonawczy związku gór-
*ów postanowił wezwać górników do 

przestania pracy z dziem 31 b, m-

Paryż, 23 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna 

Wezorajsza poranna i wieczorna 
prasa zamieściła obfite komentarze na 
temat odpowiedzi niemieckiej. Top 
prasy jest różny: zależnie od orjentacji 
politycznej dziennika. 

„Ere Nouvelle" znajduje, iż nota nie 
miecka jest wyraźnie pojednawcza i przy 
tacza opinję wysokiej osobistości świata 
dyplomatycznego, która zapewnia, iż 
drzwi do rokowań są otwarte. Osobis 
tość ta uważa, iż Briand odniósł wielki 
sukces, uzyskawszy, po 4 latach polity 
k i nacjonalistycznej Francji i polityki 
dwuznaczności Niemiec, to, że mbistro 
wie francuscy i niemieccy mogą poważ­
nie mówić o możliwościach gwarantowa 
nia bezpieczeństwa ich ojczyzny oraz go 
dnego i trwałego pokoju. 

„Le Vuotidien" wyraża .podobną opi 
nję, chociaż stwierdza, że Niemcy, po­
zostawiając w uprzejmy sposób drogę 
do rokowań otwartą, w rzeczywistości 
nie godzą się na ładną koncesję. Za­
strzeżenia, jakie czynią Niemcy grożą 

narażeniem rokowań na niezwykle po­
wolny bieg. 

Do czego zdążają Niemcy 
„Oeuvre" jest mniej optymistyczne, 

dziennik stwierdza radykalną różnicę 
między koncepcją traktatów rozjem­
czych wysuniętą w memorandum nie-
mieckiem z dnia 9 lutego, a odpowledizą 
francuską z dnia 16 czerwca. Niemcy, 
pisze dziennik, chciałyby wstępując do 
Ligi narodów być zwolnione od zobo­
wiązań, wypływających z art. 16 paktu 
czyli innemi słowy Niemcy mówią, że 
nie chciałyby, aby na wypadek wojny 
między Rosją i Poiską, były zmuszone 
stanąć po stronie tej ostatniej, co byłoby 
prawdopodobnie sprzeczne z tajnemi kia 
uzulaml traktatów w Rapallo. ,,Oeuvre' 
oświadcza w związku z tą sprawą, że 
dla Niemiec nadszedł moment wyboru 
pomiędzy Moskwą a resztą Europy. 

„Petit Journal" porównując notę fran 
cuską z odpowiedzią niemiecką jest ude 
rzony różnicą ducha obu dokumentów. 
Francja myśji jedynie o bezpieczeń­
stwie, które chciałaby uczynić możli-. 
wie najsupelnlejsjsem, podczas gdy 
Niemcy, mówiąc o bezpieczeństwie my 

ślą o innych rzeczach, dających się 
mniej lub więcej ujawnić, a które mo­
że kryć dla nich przyszłość, wreszcie 
spodziewają się osiągnięcia różnych 
korzyści i przywilejów oraz zmiany 
traktatów. 

„Le Matin" stwierdza: podjęto przez 
Niemcy próby targów oraz oświadcza, 
że czynione przez Niemcy zastrzeżenia 
nie mogą być utrzymane nadal. 

Dobra wola Francji. 
Francja nie odmówi zgody na żadne 

rozumne ustępstwo, nie będzie jednakże 
mogła nigdy zgodzić się na to, aby wła-
snemi rękami niszczyła traktaty, oku­
pione tak drogo. 

„Gaulois" jest tego samego zdania; 
dziennik zaznacza, że Niemcy pragną 
nawiązaó rokowania, straciwszy nadzie 
ję na poróżnienie Francji i Anglji, złą­
czanych dzięki zręczności Brianda. 
Dziennik obawia się jednak, że rokowa­
nia będą uciążliwe wobec złej woli prze 
ciwnlka, zdecydowanego na najostrzej­
sze targi, z powodu których staje się 
nawet wątpliwą możliwość osiągnięcia 
zadawalniającego rozwiązania sprawy. 

Pakt bezpieczeństwa tkwi 
jeszcze w chmurach. 

„Avent i" uznaje, że odpowiedz nie­
miecka nie jest zniechęcającą, nie po­
zwala ona jednak, zdaniem dziennika, 
na wyjście z dziedziny abstrakcji. Pakt 
bezpieczeństwa tkwi jeszcze w chmu­
rach. 

„Figaro" stwierdza, że odpowiedź 
niemiecka zdradza sprzeczne wpływy, 
jakie wywierają na Stressemanna z je­
dnej strony nacjonaliści 1 rząd sowietów, 
z drugie] strony obawa wzmocnienia 
ententy francusko-angielskie iw razie 
gdyby Berlin zerwał rokowania. Na­
stępstwem tego faktu jest charakter je­
dnocześnie pojednawczy i roztropny 
odpowiedzi niemieckiej. 

Czy Niemcy wyrzekną się 
swych ubocznych myśli? 

„Actlon Francalse" oświadcza, że 
Niemcy, wciągnięte do międzynarodo­
wej polemiki, która trwa od pięciu lat 
na temat wykładni traktatu pokojowego 
będą mogły manewrować między Lon 

dynem a Paryżem, co stanowi dla nic!: 
wielki sukces, o Ile tylko trwać będą w 
dotychczasowem usposobieniu, nie wy­
rzekając się ani jednej ze swych ubocz­
nych myśli. 

„Journal" stwierdza, że zamiast mó­
wić o pakcie bezpieczeństwa, Niemcy 
otwierają dyskusję na temat rewizji trak­
tatów. Ton noty chwilami arogancki do 
puszcza wprawdzie rokowania, jednał: 
że nie ułatwia ich bynajmniej. 

„Echo de Paris" jest usposobione 
najbardziej pesymistycznie. Dziennik o-
świadcza, że odpowiedź niemiecka jest 
jak tylko może być mało zadawalająca. 
Wysi łk i ambasadora von Hoescha nie 
będą mogły stworzyć w tej sprawie naj 
mniejszej iluzji. Streseman w uprzejmej 
formie odmawia w zupełności uwzglę­
dnienia żądań, zamieszczonych w nocie 
francuskiej z dnia 16 czerwca. 

Rząd Rzeszy zatruwa atmo 
sferę polsko-niemieckich 

stosunków. 
Paryż, 23 lipca. 

Polska Agenda Telegipficxaa. 
Prasa omawia w dalszym ciągu spra 

wę paktu gwarancyjnego. „La Victoire*' 
uważa, iż pakt gwarancyjny taki, jak go 
pojmuje Anglja doprowadziłby do czwar 
tego rozbiorę Polski. 

.L'homme Librę" zauważa, iż teren 
porozumienia ekonomicznego mied?1 

Polska a Niemcami byłby się łatwo zna 
lazł, gdyby rząd Rzeszy nie starał sie 
zatruć narad kwe >««1 czysto polityc/ 
neml. Dziennik zwraca uwagę na usiło 
wania Niemiec zduszenia Polski droR.i 
presji ekonomicznej. 

Ambasador Chłapowski 
konferuje z Briandem. 

Paryż, 23 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Le Journal" donosi, że na życzenia 
ministra Skrzyńskiego ambasador Pol­
ski Chłapowski o d W wczoraj z Brian­
dem naradę w sprawie noty niemieckiej 
Wrażenie, jakie zdaniem dziennika.miał 
odnieść amhasador ze spotkań:., sie i 
premjerem francuskim było to, że Fran 
cja przyjmie pakt tylko w tym w— " . 
Węll warunki francuskie zostaną uzna 
ne. 

niosny M i k i w 
zakończył się w komisarjacie policji. 

Nasz warsz. kor. telefonuje: 
Wczoraj zaszedł dość osobliwy wy­

padek. Oto z domu nr. 9 przy ulicy Ho 
tej o dość późnej już godzinie wybiegł 
pewien mężczyzna, który z okrzykiem 
„łapać, bandytal",'jął ścigać jakąś młodą 
dziewczynę, która na chwilę przedtem 
wybiegła z wspomnianego domu. Dziew­
czynę ową dopędzono, zatrzymano, pod 
dano rewizji i wówczas stwierdzono tyl­
ko, że 

posiada ona przy sobie rewolwer. 
Gdy zwrócono się do mężczyzny, któ 

ry podniósł alarm, o wytłumaczenie po­
wodów pościgu, odpowiedział on nastę­
pujące szczegóły: Przechodząc ulicą 
Wierzbową przed jedną i wystaw spot­
kał ową właśnie obecnie zatrzymaną 
osóbkę. Nawiązał i nią rozmowę, a 
ponieważ 
młoda panna bardzo go zainteresowała, 
zaproponował jej udanie się do iego 
mieszkania. Gdy się tam znalazła — 
zamknął on mieszkanie na klucz i po­
czął dość agresywnie atakować niezna­
jomą. Niespodziewanie wówcias nie­

znajoma wydobyła rewolwer i z okrzy­
kiem, proszę mi natychmiast otworzyć 
— zażądała wypuszczenia jej z mieszka 
nia. To zachowanie się młodej panny, 
jak oświadczył mężczyzna — wzbudziło 
w niem podejrzenie, że ma do czynienia 
z bandytką i dlatego postanowił oddał' 
ją w ręce władz policyjnych. Po bliż­
szym zbadaniu personalji — okazało się, 
że podejrzliwym mężczyzną jest niejaki' 

Jan Mokos, zaś heroiczną panną niejaka 
Rozalja Żmijewska, lat 17 przybyła ja­
koby ze Lwowa. 

Wypytywana o powód przyjazdu do 
Warszawy jak również o powód nosze­
nia przy sobie broni Ż, dokładnych wy­
jaśnień dać nie potrafiła, jak również 
nie mogła podać miejsca zatrzymania się 
w Warszawie. Wobec tegp przeprowa 
dzono ją do urzędu policji śledczej, gdzie 
przy przeglądaniu rejestrów karnych 
okazało się, że 

jest ona poszukiwana przez sąd woj­
skowy w Drohobyczu. 

To jak również i okoliczności / .ais-.a 
nastręczyły obecnie podejrzenie, że £mi 
jewska jest prawdopodobnie agentką 
szpiegowską, która przybyła do War­
szawy z jakiemiś zleceniami, względnie 
z jakąś bibułą. Zostanie ona przeka­
zana do dyspozycji policji politycznej. 

Faszyści przed sądem 
Z a m o r d o w a l i księdza 

katol ickiego. 

Rzym, dtl lipca. 
Wczoraj rozpoczął się tutaj wielki 

proces przeciwko kilku faszystom, któ­
rzy zamordowali księdza Minzoniego. 
Do sprawy tej wezwano około IH-ciu 
świadków. R. 

Abd-el-Krim przygotowuj e 
nową ofenzywę. 

Paryż, 23 lipca. 
Agencja Wschodnia. 

Havaa podaje, że kabyle cofnęli się 
w kierunku na północ, a głównie na pói 
noc od rzeki Uergu, Artyleria francus­
ka przepędziła kabylów na pra\vv brzeg 
tej rzeki, Abd-el-Krim, po ostatnich 
niepowodzeniach wojsk marokańskich, 
dowodzi swą armją osobiście. 

Kabyle czynią gorączkowe przygoto­
wania do nowej, gwałtownej ofenzywy, 
starając się jednaj zamaskować te przy 
gotowania ustawicznemi niepewnenii 

posunięciami. Dowództwo francuskie 
jest jednak obznaimjone z zamiarami 
kabylów i f przygotowuje się do odpowie 
dniej akcji, . 

Położenie w Marokku iest dla francu 
tów ostatnio naogół pomyślne. 1 

Madryt, 23 lipca. 
A£esc|a Wschodnia. 

Gen. Primo de Rivera udał się sa­
molotem do Marokka, celem odbycia 
konferencji z marszałkiem Petaine'm 

Chińczycy mordują 
białych. 

Moskwa, 23 lipca 
Polska Agenda Telegraficzna. 

Jak donoszą z Pekinu, Japonja prze­
słała Chinom notę, w której w sposób 
przyjazny radzi przywrócić porządek 
w kraju, przestrzegać traktatów i bro­
nić cudzoziemców. Nota pozatem pod­
kreśla, \l żądania Chin co do rewizji 
traktatów są niewykonalne. 

http://�ka.Au
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KINOTEATR 

REDUTA 
Narutowicza 20. 

Tel. 50. 

Przed... i po... ślubie 
Ostatnia koszula 
Oj, te teściowe!!! 

7 aktów wydartych z wielkiej 
życia w roli głównej uro- U|jl 
czookie dziecko Warszawy IlllH 

księgi 

Fenomenalna farsa amerykańska w 2-ch aktach. 
W roli głównej słynny I A A M O I " 71 B"i 

komik amerykański Ł-CCIMliraiI 
2-aktowa farsa aktualnych przeżyć domowych. 

w wykonaniu, Harold Lloyd'a. 

mm 
LIPIEC 

PIĄTEK 

DzIS: Kunegundy, Krystyny 
Jutro: Jakóba Apostoła. 

Wschód słońca o g. 3.38 
Zachód o g. 7.54 
Wsch. księżyca o g. 1.12 
Zachód o g. 3.41 
Długość dnia 16.16 
Ubyło dnia g. 0.32 

Zapomogi dla bezrobotnej 
inteligencji. 

13 szczęśl iwych odbierze w so­
botę p ien iądze . 

W dniu wczorajszym po wspólnej 
konferencji w państwowym urzędzie po 
średnictwa pracy komisja kwalifikacyj­
na zatwierdziła zapomogi bezrobotnym 
pracownikom umysłowym za następują-
cemi numerami: 59, 62, 115, 224, 368, 
561, 568, 586, 730, 734, 1.020, 1,069, 1464. 

Posiadacze wyżej wymienionych nu­
merów winni zgłosić się dnia 25 t j , w so­
botę o godzinie 3 po południu do pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pracy w 
celu otrzymania przyznanej im zapo­
mogi (p).. 

Kasy chorych funkcjonują 
normalnie. 

T a k a j es t opin ia sfer k i e r o w n i ­
czych tych instytucj i . 

•Jak już donosiliśmy przedstawiciele 
łódzkiej kasy chorych pp. Arct i Szu­
ster wyjechali do Warszawy na konfe­
rencję w ministerstwie pracy w spra­
wie kas chorych. 

Konferencja odbyła się pod przewo­
dnictwem ministra Sokala. Z referatu 
wynika, że kasy chorych rozwijają się 
normalnie, że frekwencja chorych wzra 
sta i że koszta administracyjne wyno­
szą 4 do 12 proc. 

Jedną z trudności kas chorych jest 
sprawa finansowa, gdyż przemysłowcy 
chcą płacić wekslami, podczas gdy ka­
sa chorych wszelkie świadczenia wypła 
ca w gotówce. * 

W końcu zebrani przedstawiciele 
kas chorych wypowiedzieli się przeciw 
ko projektowi, ograniczającem ubezpie­
czanie w kasie chorych pracowników, 
zarabiających ponad 375 złotych mie-
siecznleb (b) 

Citroen na bruku łódzkim. 
Wczoraj po południu zaczęło kurso­

wać po ulicach naszego miasta 10 no­
wych eleganckich taksometrów słynnej 
firmy paryskiej Citroen. Taksówki te 
estetycznym wyglądem swoim, napraw­
dę dodają trochę europejskości naszemu 
miastu. Taksisy te należą do nowopo­
wstałej firmy „Auto - koncern", która 
reprezentuje firmę Citroen na woje­
wództwo łódzkie i mieści się w Łodzi 
przy ul. Kilińskiego 83. 

Ruch kołowy na ulicy 
Narutowicza. 

Po 6 tygodniowyc. pracach z przer 
warni wskutek deszczu zostały w dniu 
wczorajszym ukończoin. prace nad bru 
kowaniem ulicy Narutowicza i obecnie 
ruch kolo\. / na wspomnianej ulicy zo­
stał całkowicie przywrócony i trwa nor 
malnie począwszy od dnia dzisiejszego. 

Początek o godz. 6-ej. Ostatni seans o g. 

Widownia ochładzana systemem amerykańskim. 

10-ej. 

C e n y m i e j s c o d z ł . 1. 

Ostatnie upały spowodowały ożywienie w zimnych artykułach. 
Od tygodnia znikły z horyzontu Ło­

dzi ciężkie, ołowiane chmury, niebo po­
kryło się nieskalanym lazurem, słońce 
złoci ulice miasta przez dwanaście go­
dzin bez przerwy — upały dają się już 
we znaki spoconym łodzianom 1 łodzian 
kom. 

Na rogach ulic starym zwyczajem 
wyrastają jakgdyby z pod ziemi budki 
z wodą sodową, po ulicach posuwają 
się powoli wózki z lodami — najwięk­
sza radość dla dzieci, które za dziesięć 
lub dwanaście groszy oblizują przez pół 
godziny „czekoladowe wafle lodowe", 
nic zdając sobie sprawy z tego, jakie­
go rodzaju obrzydliwości dostają się do 
ich żołądków. 

We wszystkich cukierniach 1 skle­
pikach zmieniają dziesięć razy dziennie 
balony z wodą sodową. 

Kelnerzy nie mogą sobie dać rady 
z dostarczaniem napojów chłodzących. 

Mazagran, lemonjada, piwo, lody, 
zimna czekolada, owoce z lodami 1 cały 
szereg kombinacji lodowych — oto „me 
nu", spożywane zrana, w porze obiado­
wej i wieczorem przez gości we wszyst 
kich lokalach kawiarnianych i restaura­
cyjnych. 

W jednej z łódzkich kawiarni skon­
sumowano w dniu wczorajszym około 
tysiąca porcji lodów i innych napojów 
chłodzących. 

Wszystkie piwnice hotelów, kawiar­
ni, cukierni 1 lokalów restauracyjnych 
zawalone są sztucznym lodem, gdyż 
ilość naturalnego lodu nie może zaspo­
koić wszystkich potrzeb publiczności. 

Dla zrozumienia rozmiarów kon­
sumpcji lodowej wystarczy chyba za­
znaczyć, że w chwili obecnej zapotrze­
bowanie Łodzi na lód przewyższa pięcio 
krotnie ilość „zimnego artykułu", zu­
żytkowanego w czasie zimowych mie­
sięcy. 

Wielka gorączka, panująca na ryn­
ku „zimnych artykułów", dosięgła ze­
nitu w czasie ostatnich dni upalnych, 
kiedy ogólna konsumeja lodu w ciągu 
jednego dnia wynosi około 10 tysięcy 
centnarów. 

Oczywiście, że przywóz naturalne­
go lodu nie może wystarczyć, produku­
je się więc ogromne transporty lodu 
sztucznego, którego cena jest o 50 proc. 
niższa od ceny lodu naturalnego. 

Mimo to koszta produkcji lodów są 
o 100 procent większe, niż w cenach 
przedwojennych. 

Stąd też wynika, że dziś porcja lo­
dów w cukierni kosztuje 1 zloty 50 gr., 
podczas gdy przed wojną ta sama por­
cja, a może nawet i większa — koszto­
wała najwyżej 20 kopiejek. 

Nowym wynalazkiem, wywołanym 
koniecznością ucieczki przed upałami, 
są t. zw. „czekoladki lodowe", które 
w Warszawie cieszą się wielkim popy­
tem. 

Są to kawałki lodu w czekolado­
wych skorupkach, a więc można je 
trzymać w kieszeni, nie narażając na 
szwank spodni wskutek wylewu zawar 
tości czekoladowej bomby. 

Lwia część fabryk czekoladowych 

zajmuje się wyłącznie produkcją nowe­
go wynalazku, który prawdopodobnie 
w Łodzi znajdzie również szerokie za­
stosowanie. 

Równocześnie z kolosalnym wzro* 
stem zapotrzebowania na lód podniosła 
się również konsumpcja wody. 

W porównaniu z ubiegłymi miesią­
cami ilość metrów sześciennych wady. 
zużywanej przez miasto, wzrosła o 50 
procent. 

Żyjemy więc ostatnio pod znakieni 
lodów i wody sodowej. _A 

Ci, którzy nie mogli sobie pozwolić 
na letnie mieszkania i spędzają lato w" 
dusznej, parnej Łodzi — pocą się przez 
cały dzień, wydają stosunkowo wielkie 
sumy na napoje chłodzące i narzekają 
na upały. . 

Zaznaczyć jednak wypada, że Łódz 
właściwie nie wie jeszczei co to znaczy 
prawdziwy upał. 

W dniu wczorajszym o godzinie 
dwunastej w południe barometr wska­
zywał 21 stopni Reamura w cleniu. 

W Berlinie w dniu wczorajszym ba* 
rometr wskazywał 32 stopnie w cieniu. 

Ale nawet temperatura Berlina nie 
jest najwyższym wykładnikiem ciepła-
gdyż w Tripolisie rtęć w barometrze 
w ostatnich dniach wzniosła się do nie­
prawdopodobnej wprost wysokości 87 
stopnł. 

Ci więc, którzy się pocą na Piotr­
kowskiej ulicy i wypijają studnie >wody 
sodowej, niech się pocieszą tem, że 
Łódź nie nazywa się Tripolisem. 

Ego. 

irau ginów spozywc 
podług notowań miejskiego wydziału statystycznego. 

Jarzyny. Podług notowań miejskiego wydziału 
statystycznego ceny artykułów pierw­
szej potrzeby kształtowały się w dniu 21 
b.m. następująco: 

Chleb i mąka. 
Ukazanie się żyta z nowych zbiorów 

spowodowało spadek cen mąki, a co za 
tem idzie i chleba. 

Dwukilogramowy bochenek chleba I 
gat. staniał o" 10 gr. i kosztuje obecnie 1 
zł. 20 gr., razowy staniał o 5 gr. na klg 
z 50 gr. na 45 gr., mąka żytnia spadła o 
5—7 zł. na worku. 

Mąka pszenna krajowa utrzymuje się 
w cenie 65—70 gr. za klg. 

Nabiał i jaja. 
pła 

clg.. 
łacono na tar-

w sklepach 5, 
Za masło wiejskie 

gach 5—5, 25 gr. za k 
40—5,00 zł. 

Mleko podrożało o 5 gr. na litrze, 
sprzedawano je po 35 gr. 

Cena jaj natomiast utrzymała się na 
dotychczasowym poziomie i wynosiła 
1,80 zł. za mendel; za sztukę płacono 12 
- 1 4 gr. 

Podrożenie nabiału nastąpiło wsku­
tek zmniejszenia się dowozu, a to w 
związku z rozpoczętemi żniwami. Warto 
tu nadmienić, iż w końcu czerwca rb. 
masło sprzedawano po 3.00—3.50 podro 
żało więc w ciągu miesiąca o 70 proc, V 

Kartofle są drogie: ćwiartkę sprzeda­
wano na rynku po 2 zł.; 1 klg. 10—12 gr. 

Marchew i buraki wykazują pewną 
zniżkę; za pęczek płacono 5—6 gr. Za 
średniej wielkości gotówkę kapusty pła­
cono 40 gr., za 1 klg. cebuli 50—70 gr. 

Mięso i wyroby. 
Kilogram mięsa wieprzowego z dok­

ładką kosztuje u rzeźników 2 zł., — 
schabu i baleronu 3 zł., Słonina w ciągu 
lipca podrożała z 2,20 gr. na 2 80 gr., 
kiełbasa krajana z 2,40 gr. na 2,80 gr. 
smalec z 2.60 na 3 zł. 

Również droga jest wołowina i 
cielęcina. Lepsze gatunki sprzedawane 
są po 1.70 — 1.30 gr. 

Park na Bałutach. 
Oddział plantacji miejskich nosi się 

z zarriiarem założenia na Bałutach par­
ku miejskiego. 

/Pragnąc zrealizowania tej spn.wy. 
oddział plantacji miejskich zwraca się 
do wszystkich właścicieli realności w 
sąsiedztwie ulic: Lutomicrskiej i Dre­
wnowskiej, aby odstąpili magistratowi 
nadające się na park grunta. 

Zgłoszenia przyjmuje wydzL l go­
spodarczy, Plac Wolności 14, 2 piętro, 
od dnia 1 sierpnia rb. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś dramat Sz, Asza „Bóg zemsty' • 
Jutro po południu po raz ostatni „B6& 
zemsty". 

Jutro wieczorem występuje teat* 
z ostatnią premjerą w sezonie. 

Będzie nią doskonała komedia p i ° r f l 

młodej utalentowanej poetki Marji Paw"' 
Ilkowskiej pt. „Szofer Archibalcb". Do\V 
cipna i pomysłowa ta komedia cieszy'9 

się wielkiem powodzeniem w Warsza­
wie. Reżyseruje p. Mayen. Obsadę tvfO' 
Tzą pp. Jerzmanowska, Morska, Rozwa; 
dowiczowa, Święcimska, Fabisiak 1 

Krotkę. % 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA* 
Dziś i jutro, pełen humoru wodew^' 

L. Krenna „Oj, tę kobieciątka". Wszyst­
kie piosenki i popisy taneczne tego w'0'. 
dewilu oklaskiwane są bardzo żywo. <™ 
rolach głównych pp.: Szubert, Tatarki e ' 
wicz, Wroński i Znicz, 

TEATR POPULARNY W „SCALI". 
Dzisiaj po raz ostatni baśń fantastyki 

na „Pan Twardowski na Krzemionkach 
po cenach zniżonych do połowy, (od" v 
gr. do 150). W sobotę premjerą znakom1^ 
tej krotochwili p.t. „Hiszpańska Mucha 
— z udziałem p.p. Bronowskiej, Brand' 
tówny, Zielińskiej, Bieleckiego Pucha'' 
skiego, Góreckiego, Gałęskiego, Kub**' 
skiego, Urbańskiego. 

W I E jLm WIZOI I I " 
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* e wzg lądów hygjeny, estetyki I normalnego ruchu k o ł o w e g o 
rynek miejski nie Jest odpowiedn im t e r e n e m ta rgowiskowym. 

Zasadnicze orzeczenie najwyższego trybunału 
administracyjnego. 

Z końcem roku 1923 wynikł w m. Ję-
« r z e j o w j e konflikt nielada między tam­
tejszym magistratem, a państwową wła-
jką rządową w osobie jej przedstawicie-
* starosty jędrzejowskiego. 

Chodziło o rynek m, Jędrzejowa, na 
Którym, zgodnie z wiekową tradycją, gro 
°iadzłły się w dni taTgowe furmanki chłop 
akie. Konflikt poruszył całą ludność mia-
«{a Jędrzejowa, dzieląc ją na dwa wro-
8>e obozy: starościński i magistracki, za­
ciekle walczące w obronie swoich świa­
topoglądów usque ad finem t, j , „ aż do 
najwyższego trybunału administracyjnego 

W październiku 1923 roku odniósł się 
zarząd drogowy powiatu jędrzejowskie­
go do magistratu sławnego miasta z żą­
daniem wyznaczenia odpowiedniego pla-
C u postojowego dla furmanek chłopskich, 
Przybywających na targi i jarmarki, rfdyż 
obecnie furmanki te zatrzymują sie na 
rynku stanowiącym zbieg wszystkich 
jjróg, niszczą i zanieczyszczają chodniki i 
bruki i tamują ruch, co jest niedopusz­
czalne z punktu widzenia przepisów dro 
Uowych i sanitarnych. Niezależni od tego, 
Powiatowy komendant policji państwo­
wej wydal wyraźne zarządzenie niedo­
puszczania furmanek do postoju w dni 
targowe na rynku miasta. 

Magistrat, czując się uszczuplonym w 
*wych prawach zwierzchniczych, wniósł 
Protest do starosty, który utrzymał w mo 
cy zarządzenia urzędu drogowego i poli­
cji. 

Wojewoda kielecki nie uwzględnił Te 
Wsu magistratu i zatwierdził w kwiet­
niu 1924 roku w całej rozciągłości decy­
le, starosty. 

W skardze, wniesionej do trybunału 
4dministracyjnego, zarzuca magistrat, że 
{*°stój furmanek na rynku miasta prak­
tykuje się od lat niepamiętnych i bynaj­

mniej nie pociąga za sobą ujemnych na­
stępstw, tak co do rzekomego hamowa­
nia ruchu kołowego, jak i pogorszenia 
warunków sanitarnych; przeciwnie — 
decyzja wojewody stosunki te pogorszy 
gdyż furmanki, zatrzymując się w cias­
nych i bocznych uliczkach, uniemożli­
wią akcję straży ogniowej na wypadek 
pożaru. 

Zaskarżone orzeczenie godzi nadto w 
finanse miasta, gdyż uniemożliwi pobie­
ranie opłat od furmanek za postój w ryn­
ku, a w tym kierunku istnieje wszak pra 
womocna uchwała rady miejskiej, zat­
wierdzona nawet przez sejm powiato­
wy I Prawa samorządowe miejskie, za­
gwarantowane przez dekret o samorzą­
dzie miejskim, zostały zatem przez wo­
jewodę srodze naruszone. 

W sprawie tej odbyła się rozprawa 
przed najw, tryb. adm. na której intere­
sów gminy bronił nader wymownie sam 
burmistrz m. Jędrzejowa. 

Trybunał skargę gminy oddalił, 
stwierdzając w motywach, że zaskarżo­
ne zarządzenie wojewody ma pełne uza­
sadnienie w postanowieniach ustawy dro 
gowcj z r. 1921, oraz w postanowieniach 
ustawy sanitarnej z r. 1919, jak również 
w rozporządzeniu naczelnego komisarza 
do walki z epidemjami z t, 1921. 

Kwestję godzenia w finanse gminy za 
łatwił trybunał lakonicznem stwierdze­
niem, że zmiana miejsca postoju w ni-
czem nie dotyka praw magistratu do po 
bierania opłat, tembardziej, że gmina dy 
sponuje innymi placami, nadającymi się 
na postój furmanek. 

Estetyczny wygląd rynku Jędrzejew­
skiego został zatem ostatecznie i nieod­
wołalnie zadekretowany przez najwyż­
szą maćistratur* sadową Rzeczypospoli 
tej. 

:o:-

Niema gdzie wypłacać zapomóg. 
Wiceprezyden t G r o s z k o w s k l m u s i a ł dać p i ś m i e n n e z o b o w i ą z a n i e , 

ż e d o s t a r c z y o d p o w i e d n i e l o k a l e . 

W swoim czasie na jednem z posie 
^efi zarządu obwodowego funduszu 
^zrobocia uchwalono podwyższyć ma 
MstratowI wynagrodzenie za wypłatę 
osiłków bezrobotnych do 1,75 proc. 
Eamlast 0,8 względnie 1 proc. 

Ponieważ czynności, związane z 
Wydawaniem talonów i wypłatą, wy ­
ł g a j ą odpowiednich pomieszczeń, ki'1. 
r°wnik biura wypłat z ramienia r m u -
s t r atu , pan Hinicz, zwrócił się do pana 
wiceprezydenta Groszkowsklego z 
"fośbą o wyznaczenie szeregu lokalów 
^'kulzbor/ych w różnych punktach 
^'asta w celu odpowiedniego przepro 
Wadzenia wypłat. 

Jednakże p. wiceprezydent, którego 
^ ecyzja jest w tych sprawach nieod 
z°wną, mimo upływu dłuższego okresu 
C zasu, zwleka z odpowiedzią, wskutek 
C z e 8 o zarząd obwodowogo funduszu 
bezrobocia zwrócił sie do zarządu 
Słownego w Warszawie z zażaleniem 
n * taktykę magistratu, która utrudnia 
C zVnności, związane z wypłatą zasil 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz najuko­
chańszy mąż, ojciec, dziadek i teść 

B. P. 
MOWSZA WOLF 

SZWIFF 
długoletn i kasjer i prokurent f i rmy I. A. Grrs ia j t , 

przeżywszy lat 6 2 . 
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 lipca o godz. 2 po poł. 

z domu żałoby przy ulicy Aleja I Maja 11. 
O powyższym podaje do wiadomości pogrążona w nie­

utulonym żalu stroskana 

Rodzina. 

1.235.976 złotych i 82 grosze 
kosztowały nas dotychczas roboty kanalizacyjne. 

ków bezrobotnym robotnikom. 
W związku z tem przybył do Łodzi 

dyrektor funduszu bezrobocia, p. Kmita 
który zainicjował konferencję w woje­
wództwie w celu omówienia tej kwestji 
W konferencji brał udział naczeLlk wo 
jewódzkiego wydziału opieki społecz­
nej p. Wojciechowski, przewodniczący 
funduszu bezrobocia inż. Kuliczkowski 
dyrektor głównego zarządu funduszu 

Kmita, wiceprezydent Groszkowskl i 
kierownik biura p. Faywes. 

( P o wyjaśnieniu całej sprawy wywlą 
zała się dyskusja, podczas której okaza 
ło się, że magistrat musi podporządko 
wać się w zakresie sprawy wypłat za­
pomóg uchwałom zarządu obwodowe­
go funduszu bezrobocia. 

Ostał-cznie sprawa załatwiona zo­
stała w ten sposób, że wiceprezydent 
Groszkowskl zobowiązał się piśmiennie 
d : dnia 1 sierpnia oddać do dyspozycji 
funduszu bezrobocia 4 lokale w rńżnvcl' 
punktach miasta, (b) 

Według sprawozdania wydziału ka­
nalizacji i wodociągów działalność jego 
w ciągu czerwca r. b. przedstawiała się 
następująco: 

Budowa kanałów. 
Roboty nad budową kanałów prowa­

dzono w czterech odcinkach: I odcinek 
ul. Obywatelska, kanał 200 X 250, II od 
cinek ul. Nowo - Kwiecista, kanał 150 X 
187,5. I I I odcinek ul. Kopernika, kanał 
100 X 175, IV odcinek, kanał ul. Andrze 
ja, kanał 70 X 125. 

Na odcinku I roboty prowadzono na 
głębokości 10 metrów pod powierzchnia 
ziemi. 

Na odcinku I I natrafiono na nadzwy­
czaj słaby grunt, niedający się zupełnie 
zdrenować mułek. 

Na odcinku I I I natrafiono na nadzwy 
czaj silne źródła, które nie dały się opa­
nować istniejącemi w wydziale pompa­
mi, prócz tego koniecznem się okazało 
zabezpieczenie stojącego obok wykopu 
pięciopiętrowego domu ściankami szpun 
towemi i zorganizowanie robót kafaro-
wych na dwa kafary ręczne. Oba kafa-
ry uruchomiono na 3 zmiany dziennie. 
Wreszcie nadmierna ilość deszczów w 
czerwcu — wszystko to spowodowało 
pewne wstrzymanie prawidłowego bie­
gu robót, które nie mogły być w czerw 
cu doprowadzone do szybkości, przewi­
dzianej w programie robót. 

Tylko odcinek robót IV szybkość tę 
osiągnął, gdyż pracował w normalnych 
warunkach. 

Jak pracowano w dziale gospodar 
czym (skład główny, warsztaty ślusar 
skie i kuźnie) dowodzi fakt, że w czerw 
cu do magazynu centralnego przybyło 

Energiczna akcja 
telefonistek. 

Dyrekcja nie do t rzymała 
przyrzeczenia. 

Jak wiadomo zatarg między telefo­
nistkami, a zarządem P. A. S. T. nie zo-
s t a t zlikwidowany, aczkolwiek dyrek-
c i e telefonów, wbrew zapewnieniom, 
łożonym w mlnistertswle pracy, nie 
zmlenlły warunków pracy łódzkich tele 
f o"lstek. 

Ponieważ ostatnie memorjały, wy ­
dane do władz, nie poskutkowały, tele­
fonistki postanowiły zwołać w centrali 
W Warszawie wielki wlec, na którym, 
£° omówieniu sytuacji telefonistek łódz 

'
C r

>, zapadnie decyzja co do dalszej ak-

* (b) 

171 wagonów cegły, 9 wag. drzewa, 17 
wag. kamionek i 20 wag. różnych; ra­
zem 217 wagonów. 

Od początku zaś dostaw do 1 sierp* 
nia r. b. otrzymano: 595 wagonów. — 
W czerwcu wysłano do miejsca budo­
wy 439 wagonetek. Od początku do 1 
sierpnia — wysłano na miejsce budo­
wy 970 wagonetek (nośność wagonu — 
10 tonn; nośność wagonetki — 5 tonn). 

Z powodu znacznego wzmożenia ru 
chu towarów wyładunek prowadzono 
przez wszystkie dni świąteczne, a w dni 
powszednie częstokroć do późnej nocy. 
Warsztaty ślusarskie i kuźnie od 18-go 
czerwca r. b. pracują na dwie zmiany. 

Ogółem na 1 lipca pracowało w cen­
tralnym magazynie 202 robotników. — 
Biuro techniczne sporządziło w miesią­
cu sprawozdawczym 35 rysunków kon­
strukcyjnych, planów i innych. Od po­
czątku roku zarejestrowano 272 rysunki 

Buro wydziału wydatkowało w cici-
gu czerwca: Dostawcom za materiały, 
inwentarz i przewóz zł. 174.488 gr., pen­
sje i wynagrodzenie pracowników * zł. 
138.128.23 gr., ubezpieczenie w kasie 
chorych zł. 7.477.03 gr., różne wydatki 
zł. 8.757.58 gr., razem zł. 332.8.51.60 gr. 

Od początku roku wydatkowano — 
zł. 1.235.976.82 gr. 

Stały personel wydziału liczył na i 
sierpnia 1925 r. 28 urzędników. 

Ogólna ilość robotników: 
na LVI. VII. 

w dziale gospodarczym 171 202 
w dziale budowy kanałów 564 1019 
w kopalni piasku i betoniarni 46 61 

Ogółem 781 128? 

Akcja podwyżkowa 
w przemyśle dzianym? 

Chodzi o wyrównan ie za robków. 

W swoim czasie gdy żądania pod 
wyżkowe w przemyśle włókienniczym 
były na porządku dziennym, robotni­
cy przemysłu dzianego podwyżek nie 
otrzymywali, względnie tylko w części 

Obecnie sprawa wyrównania płac 
stała się aktualną w związkach zawo­
dowych i zarządy tych organ i?, -ji na-
idzają sl nad wystąpieniem -
lem wyrównania płac robotników, za 
'"•'•dnionych w przemyśle dz iany ' 

zarokami robotników przemysłu włó­
kienniczego, (b) 

Krzyże Legjonowe. 
Na zasadzie uchwał zjazdu Legioni­

stów, oraz decyzji marszałka Piłsudskie 
go. krzyże-legjonowe mają prawo otrzy 
mać i b. członkowie polskiej organiza­
cji wojskowej, którzy zasłużyli alę oj­
czyźnie w czynnej współpracy z lcgjo-
nami nad zdobyciem niepodległości Pol 
ski. Wobec czego zarząd okręgowy P. 
O. \V. wzywa wszystkich członkó./ b. 
POW. do niezwłocznego zgłoszci.ia się 
w sekretariacie, w celu otrzymania in­
formacji oraz karty zgłoszeń. Sekreta­
riat POW. mieści się obecnie, chwilowo 
w biurze zarządu robotniczej spóldz. 
spożywców „Łodzianin" ul. Piotrkow­
ska i09. prawą oficyna, ostatnie wejście 
1 piętro, i czynny jest we wtorki i piat 
ki od 7 do 9 wieczorem. 

Krzyże P. O. W. 
Kapituła krzyża POW. nadała nastę 

pującym czynnym członkom b. polskiej 
organizacji wojskowej odznakę „Krzyż 
P.O.W." — „za pracę w organizacji ! 

walkę o niepodległość ojczyzny". 
1) Rayer Czesław, 2) Grabowsk 

Zygmunt, 3) Grabowska Ludwika, 4) 
Gryglikówna Helena, 5) Fornalski Ta­
deusz, 6) Jarnowska Zofja, 7) Kowal­
czyk Franciszek, 8) Koziclewski Mar 
celi, 9) Lewandndwski Miron. 10) S. p 
Linke Stefan. 11) Michalski Franciszek 
12) Myszkuwski Bronisław, 13) Nyklów 
na Sabina, 14) S. n. Pełka Józef, 15) Pic 
syk Stanisław, 16) Poszepczyński Wła­

dysław, 17) Rebzda Jan, 18) Sońu Sta­
nisław, 19) Sońta Jan, 20) Szymańsk; 
Władysław, 21) Szymczak Antoni, 22) 
Świderski Fdmund, 23) Thiel Adolf. 24) 
Tarczyński Jan,'25) Wi lk Józef. Wszy­
scy wyżej wymienieni, w celu otrzyma 
nia krzyża, proszeni są o przyb\ c ;c dc 
sekrctarjatu POW. mieszczącego sic 
chwilowo w biurze zarządu robotnicze) 
snóldz. spożywców „Łodzianin" ulica 
Piotrkowska 109, prawa oficyna, ostat­
nie wejście, 1 piętro, we wtorki i piątki 
od 7 do 9 wiecz., do 28 bm. włącznie. 

Zapomogi bezrobotnym 
wypłacać będz ie magistrat . 
Opegdaj w urzędzie wojewódzkim od 

było się posiedzenie w sprawie przejęcia 
przez magistrat czynności zastępczych, 
związanych z prowadzeniem akcji wyp­
łat zapomóg dla bezrobotnych. 

Udział w posiedzeniu wzięli p p . Woj­
ciechowski (z ramienia wojewódzkiego 
wydz. opieki spol.) Kmita (dyrektor F.B. 
w Warszawie) Kuliczkowski (Z.O.FB.) 
Frybes (dyr. O.F.B.) oraz z ramienia ma­
gistratu p. Hinicz, 

Zebrani uchwalili, że magistrat do 
sierpnia przejmie całkowicie prowadze­
nie wypłat włącznie z wydawaniem i w l 
pisywaniem talonów. 

Na powyższy cel magistrat przezna 
czy cztery lokale. 
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W walce celnej z N iemcami pomocną nam jest nasza p ie rwotna gospodarcza s t ruktura . 

Półzastój letni fest dobrym sojusznikiem, 
a na jesieni Niemcy poproszą nas o polskie zboża. 

Gdyśmy pisali przed kilkoma tygod- notów, który obecnie jest zbyt mały fo­
niami o początkach zatargu gospodarczo koło 17 złotych na głowę ludności), ale 
celnego polsko-niemieckiego, stwierdzi­
liśmy, żc bardzo dobrze jest, iż rząd pol 
ski zajął wobec żądań niemieckich po­
stawę oporną. Gdy tylko Niemcy zaprag 
nęły z układu gospodarczo . handlowego 
uczynić platformę, czy też odskocznię 
dla swoich pretensji politycznych, jasnem 
się stało, że innej postawy zająć wobec 
nich nie można, W Niemczech — po­
mimo zdrowej opinji większości gospo­
darczych czynników niemieckich, które 
rozumieją całą szkodliwość zatargu z Pol 
ską, i specjalnie w jej punkcie górnoślą 
slnm widzą poszkodowanie także niemie 
ckich interesów, — zwyciężyły prądy 
nacjonalistyczne, których uroszczenia za 
ciążyły też na decyzji rządu niemieckie 
go. To też i my, pomimo, że zatarg przy­
nosi niewątpliwe szkody obu stronom, 
musieliśmy zająć stanowisko odporne, a 
by dać się wyklarować pretensjom nie­
mieckim. 

Widzimy obecnie, że gdy nawet spra 
wa zeszła już na grunt czysto gospodar 
czy pretensje niemieckie wyrażają się w 
tem, ażeby od nas żądać wszystkiego, co 
tylko im dać możemy, włącznie z klau­
zulą największego uprzywilejowania cel­
nego, a nam nie dać zupełnie nic, to jest 
pozostawić sobie wobec importu polskie 
go do Niemiec (węgiel i żywność) zupeł­
nie wolną rękę. 

Oczywiście stanowisko takie nie jest 
możliwe do zaakceptowania. Zbyt 100 
tysięcy ton węgla miesięcznie, który 
Niemcy nam łaskawie ofiarują, jest po­
zycją tak małą, że nie można jej trakto­
wać, jako równowartości jakichkolwiek 
ustępstw. 

Porzućmy jednak merytoryczną stro­
nę sprawyi która już tylokrotnie była o-
mawiana i co do której ścierają się i u 
nas rozmaite poglądy, zwłaszcza w oce­
nie szkód, ponoszonych przez gospodar­
kę obu krajów — a przejdźmy do oceny 
obecnego momentu, który charakteryzu 
je fakt, że Niemcy spowodowały przer 
wę w rokowaniach, którą pragną prze 
ciągnąć na czas długi, a mianowicie do 
15 września. Mają oni nadzieję, że ta 
przerwa osłabi pozycję Polski. I w tem 
właśnie rachuby niemieckie mogą się p 
kazać zupełnie zawodne, 

Niemcy w swojej akcji antypolskiej 
mieli rachuby bardzo rozległe. Liczyli o-
ni na zachwianie się złotego, które ich 
zawiodła, obecnie zaś liczą, że 2 mie­
siące stanu .bczhandlowego' z Niemcami 
spowodują takie szkody dla naszego or­
ganizmu gospodarczego, iż będziemy go­
towi później do wszelkich ustępstw i za 
każdą cenę. 

Narazie jednak rzecz przedstawia się 
<vręcz odmiennie. Właśnie wskutek stag 
nacji w stosunkach handlowych z Niem­
cami w ostatnim czasie nasz bilans płat­
niczy, odciążony w znacznej mierze z im­
portu niemieckiego, poprawił się, tak że 
w pierwszej dekadzie lipca wykazał na­
wet przypływ przeszło trzech miljonów 
walut obcych w zapasie Banku Polskie­
go. Dalsza stagnacja w stosunkach han­
dlowych z Niemcami może działać tylko 
w tym samym kierunku. Jiednocześnie wo 
bec zbierających się zbiorów, przestanie 
obciążać nasz bilans handlowy import 
żywności, szczególniej mąki i zboża, któ­
ry już przez kilka miesięcy zabierał nam 
po kilkadziesiąt miljonów złotych mie­
sięcznie. Co więcej — zacznie się także 
nasz eksport rolniczy, który spowoduje 
dalszą poprawę w naszym bilansie han­
dlowym i płatniczym. Sytuacja złotego 
stanie się znacznie mocniejsza, niż była. 
Pokrycie jego musi wzrosnąć, a -wraz z 

który zresztą dopełniony został przez bi 
lon do stałej u nas w ostatnich czasach 
wysokości około 30 złotych na głowę. 

Chodziłoby teraz o reakcję naszego 
życia gospodarczego. Nie można twier­
dzić, że nie poniesie ono szkód przez 
wstrzymanie stosunków gospodarczo -
handlowych z Niemcami. Już obecnie u 
jemne skutki dają się tu i owdzie spo­
strzegać; — łagodzi ich działanie tylko 
okoliczność, że wstrzymanie to przypa­
dło wogóle na czas pół-zasloju, jakim są 
corocznie letnie miesiące. Lecz właśnie 
i na dłuższą metę 

Niemcy zdają się niedoceniać odpor­
ności naszego organizmu gospodarczego 
na tego rodzaju „choroby". Odporność 
ta opiera się właśnie na tem, co Niemcy 
uważają za słabość naszego organizmu 
gospodarczego (i co też jest nią niewąt­
pliwie w walce konkurencyjnej pod szer 
szym kątem widzenia), mianowicie pe­
wną pjerwolność struktury. Ta pierwot-
ność nie pozwala naszemu organizmowi 
gospodarczemu rozwinąć należytej aktyw 
ności natomiast pomaga mu być wytrzy­
malszym, o ile chodzi o bierne znoszenie 
braków bez widocznego odczuwania wy 
czerpania. 

Sytuacja więc może się tak ułożyć, że 
po przerwie —• na jesień, kiedy Niemcy 

spodziewają się nas zastać zupełnie wy­
czerpanymi, — będzie cokolwiek przeci 
wnie. Pożycia nasretfo pieniądza będzie 
znacznie wzmocniona. Nasz eksport roi 
niczy będzie w pelym loku i wyszuka 
sobie inr>" drogi zbytu po za Niemcami, 
co nic jest właśnie dla eksportu żywno 
ścj tak bardzo trudnem. Natomiast dla 
potrzeb naszego importu w dziedzinie 
produkcji przemysłowej w tym ograni­
czonym zakresie, do którego na czas 
przejściowy potrafi się nasz organizm go 
spodarczy przystosować, wyszukamy tak 
że inne źródła pokrycia. 

Oczywiście nie jest to proroctwo nie 
omylne i w rozumowaniu lem mogą być 
luki — ale łatwo stać się może, że nie­
miecki konsument daleko silniej odczuje 
brak polskiego żywnościowego importu, 
a niemiecki producent brak polskiego 
tynku zbytu dla swej produkcji przemy­
słowej — niż odczują to konsument i pro 
ducent w Polsce w stosunku do Niemiec 

Tak więc przerwa w rokowaniach, 
którą Niemcy zainscenizowali, jako spo­
sób osłabienia naszej odporności, wobec 
ich żądań, może im samym wyjść dale­
ko mniej na zdrowie. Nie wyklucza to z 
naszej s i . g o t o w o ś c i do podjęcia u 
kładów w każdej chwili, gdy kontrahenci 
tego zażądają i gdy okaże się to mo*.. • 
w cm. Ale kwasić się,6ami ni? man;/ 
zbytniej potrzeby. St. Zim. 

-;o:-

Cisza w przędzy czesankowej. 
Ożywienie spodziewane jest w sierpniu. 

Na łódzkim rynku przędzy czesanko­
wej mimo zbliżania się sezonu zimowe­
go panuje zupełna cisza. 

Fabryki prawie zupełnie wstrzymują 
się od czynienia zamówień, ograniczając 
się do kupowania przędzy na bieżące 
[najwyżej jednotygodniowe) potrzeby-
Tłomaczyć to sobie należy w pierwszym 
rzędzie wzmagającym się brakiem środ­
ków pieniężnych (zarówno gotówki, jak 
i pokrycia wekslowego), co pomimo prze 
widywanego zwiększonego popytu na wy 
roby czesankowe w sezonie, uniemożli­
wia dostateczne przygotowanie fabryk 
do zimowej produkcji. 

W poszukiwaniu są wyższe gatunki 
przędzy od nr. 52 2 — nr. 78. 2. 

W ostatnich dniach w sprzedaży dał 
się odczuć brak 2412 gdyż „Zawiercie" 
chwilowo zawiesiło produkcje tego nu­
meru. 

W sezonie nadchodzącym spodziewa­
ne jest zmniejszenie uruchomienia przę­
dzalni czesankowych, w związku z za­
nikiem eksportu łódzkiej przędzy do Nie 
miec, który dotychczas odgrywał poważ 
ną rolę. Łódzcy przędzalnicy dążą do 
wznowienia eksportu, obecnie jednak 
napotykają na nieprzezwyciężone trud­

ności, które ściśle są związane z ostat-
niemi wypadkami w stosunkach handlo­
wych polsko-niemieckich. 

Ożywienie w handlu przędzy czesan­
kowej spodziewane jest za 2 albo 3 ty­
godnie. 

Wobec ustabilizowania się w ostat­
niej dekadzie cen wełny czesankowej na 
rynkach światowych, nie są przewidzia 
ne wahania. 

Naogół tendencja jest mocna. Prze-
dza na rynkach zagranicznych uległa 
ostatnio zniżce, co się jednak w Łodul nie 
odbija, wobec tego, że fabryki kamgar-
nowe łódzkie wyłącznie (za wyjątkiem 
pewnych specjalnych u nas nie wyrabia­
nych gatunków) kupują przędze miejsco 
wą; wysokie cło oraz uciążliwsze warun 
k i przędzalń zagranicznych uniemozli 
wiaią import przędzy. 

Warunki pokrycia: 100 proc. w wek 
slach z terminem od 90 120 dni. 

Wobec niepewnej konjunktury przy. 
mowane są jedynie weksle pierwszorzęd 
ne. 

Protesty ostatnio .wpływają w ° u n ' ' 
malnej ilości, gdyż obecnie jest okres, 
którym terminy płatności są rzadkie. w 

-:o:-

Przędza bawełniana idzie lepiej, 
Wynik ż n i w zadecyduje o kon iunkturze . 

tem może się także zwiększyć obieg bank jam!. 

W handlu przędzy bawełnianej po 
długotrwałej stagnacji nastąpiło w o-
statnich dniach pewne polepszenie,-
związane oczywiście z następowaniem 
sezonu. , 

Wyraźne skrystalizowanie się kon­
junktury rynkowej spodziewane jest Już 
w przyszłym tygodniu, przyczem po­
myślność sytuacji uzależniona jest od 
wyników żniw. 

Naogół chwilowo ruch jest zupełnie 
minimalny, popyt zaś zupełnie znikomy 
w stosunku do podaży. 

Ceny utrzymują się na dotychczaso­
wym poziomie; przędzalnicy wpraw­
dzie wróżą podwyższenie cen, jednak 
wobec wyjątkowo słabej konjunktury 
muszą się. narazie kontentować nadzie-

Pewne modyfikacje w cennikach 
wielkich firm spodziewane sa w przy 
szłym tygodniu. 

Poszukiwane są gatunki cieńsze (np. 
50 i 40), w mniejszym zapotrzebowaniu 
jest przędza podwójna wobec zmniej­
szonej produkcji w wyrobach pół wełnią 
nych (do których używa się wątku 
z podwójnej bawełny); poszukiwana 
jest również osnowa 32 i 24 oraz przę­
dza pończosznicza i do wyrobów try-
kociarskich w związku z polepszeniem 
się częściowem w przemyśle dzianym 
(o czem szczegółowo donosiliśmy). 

Pokrycie: w 3 lub 
wekslach. 

4 miesięcznych 

Rabat za gotówkę dosięga 10 proc. 

panuie sytuacja n iepewna. 
Na rynku przędzy jedwabnej sytu­

acja niepewna, wobec nie skonsolido­
wanych narazie widoków na sezon zi­
mowy. Obecnie panuje jeszcze cisaa 
międzysezonowa. 

Tomaszowska fabryka sztucznego je*' 
dwabiu, chcąc zachęcić kliienlelę d f t 

droższych gatunków obniżaią wyda tn i 
(różnica wynosi 20 centów od klg) cenę 
na gatunek „prima". 

W bieżącym tygodniu odczuwać się 
daje pewne zwiększenie popytu wobec 
zbliżającego się sezonu na nastęouiace 
gatunki przędzy jedwabnej grege. chabe 
tussa oraz z przędzy ze sztucznego je­
dwabiu na „secunde". na kantkach 
(szczególnie w wyższych numerach iak 
120 130 140 do wvrobu modnych obec 
nie adamaszków oraz na gatunek XB 
do wyrobu tkanin fantazyjnych (chustki! 
szale). 

W sezonie spodziewane jest • wz-oio*. 
żenię się produkcii w wyrobach czysto 
jedwabnych, wobec tego. że przędzalnie 
zagraniczne udzielają bardzo do<Jodnvcb 
warunków kredytowych na organzynC 
(prawdziwy jedwab), służący do wyro­
bu popeliny, tafty, crepe, de chiny. Kra 1 

jową przędę otrzymuje się za 3 mie­
sięczne weksle (nawiasem mówiąc bar­
dzo segregowane), zaś zagraniczne firmy 
udzielają 6-miesięcznego kredytu z ra­
chunków otwartych. 

w obliczu n o w e g o sezonu. 
Na rynku bawełny surowej i ^do^d* 

ków bawełnianych w ostatnich dniach 
nastąpiło dość znaczne ożywienie spo*. 
wodowane zbliżaniem się sezonu, oraz 
tranzakcjamj ..Wniesztorgu",. Ceny u-
trzymane. 

Ajentury miejscowe wielkich zagra­
nicznych firm bawełnianych przyjmują 
jako pokrycie 3 miesięczne weksle. 

J. C. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5.185. 

CZEKI 
Belgja 24.08. 
Holandia 209.50. 
Londyn 25.33. 
Nowy Jork jak gotówka. 
Paryż 24.47. 
Praga 15 44 i jedna czwarta. 
Szwajcaria 101 20 
Kopenhaga 113.82 i pół. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 5 10. 
Bank dla Handl. i Przam, 0.50, 
Bank Handlowy 4.80. 
Elektr. Dąbrów. 0.50. 0.70, 0.60. 
Gosławice l 75. 
Nobel 1.55. 
Modrsejów 3 85,. 4. 
Ostrowieckie 5 70 6, 
Rudzki 113 1.25 1.20 
Żyrardów 7.70, 7.20. 
Spiess 4.80. 
Elektryczność 1.65. » 
Chodorów 3.15, 3.25, 
Częstocice 1.50. 
Cukier 2.35. 2.50. 
Węgiel 160. 1.73, 1.72. 
Lilpop 0.56, 057. • 
Norblin 0.78. 
Starachowice 1.50, 1.70. 
Borkowski 1.10, 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa w dolarach — • a 
w złotych — 352.58. 

Pożyczka kolejowa 90, 85, 90. 
Pożyczka konwersyjna 5 procentów* 

43.50, 8 p-ocentowa 73. 
4 3 pół proc. listy zastawne ziemski 

1 50. 21.75. 21.60. ' 
4 proc. listy zastawne ziewało 19-
5 proc. Tow. Kred. m. WarszaWt 

orzedw. 18. 18.35. 



PRZEGLĄD SPORTOWY. 
Piłka nożna. 

SPARTA (PRAGA) W ŁODZI 
Dowiadujemy się, 4e czołowa dru­

żyna kontynentu mistrz Czechosłowacji 
r- Sparta praska przybywa do Łodzi, 
oy rozegrać dwa spotkania z Ł . K. S-em 
' z Turystami. Zaznaczyć należy, że 
Sparta jest w doskonałej formie o czem 
^iadczą doskonałe wyniki a nade 
yszystko zwycięstwo nad urugwajską 
drużyną National Montevideo w stosun­
ku 1:0. Zawody odbędą się 8 i 9 sier-
Pnia. 

INSBRUCK — WIEDEŃ 5:3 (4:1) 
Insbruck, 23 lipca 

W spotkaniu międzymiastowem po­
między reprezentacjami Insbrucku a 
j edn ia zwyciężyli pierwsi w stosunku 
?;3. Wiedeń wystawił jedenastkę ama­
torską. 

ŚMIERĆ FOOTBALISTY. 
Brak znakomitego Hircera z „Torek 

esu", którego dobrze pamięta Warsza­
wa z wspaniałych występów jeszcze ra-
Zfcm z Weisem na lewym łączniku, Fran 
C o Hircer zgłoszony i grający w „Vivo" 
* Budapeszcie odniósł cięższe poranien;*5 

8 & meczu z „Cinkotą" na boisku Vivo w 
w Budapeszcie. Mimo nadzwyczaj troskli 
^ych zabiegów lekarskich nie udało się! 
'ekarzom przywrócić do zdrowia tego) 
°°skonałego gracza, który po kilku 
^ach zmarł. 

Ciekawy raid napowietrzny. 

fURNTEJ 

Tennis. 
TENNISOWY NA POLSKIEJ 

RIWIERZE. 
Gdynia, 23 lipca 

J W końcu lipca odbędzie się wielki 
^rniej tennisowy wzorem zagranicz-

y c h miejscowości kąpielowych. Udział 
pW(JJ przyrzekli znani polscy tennisiści: 
J 0 crster (mistrz Polski), Warmiński, Li 
^° wski, Maciejewski (mistrz Warszawy 
^strzelaniu) i inni. Będzie to pierwszy 
r" ski turniej tennisowy nad polskiem 
Morzem. 

NIEDOŚCIGŁY KOŻELUCH. 
turnieju zawodowców tenniso-

77ch w Dauvłlle Karol Koieluch pobił 
j ą k a j ą c e g o w Niemczech znakomi­
to0 tennisistę polskiego Romana Naju-

6:4, 10:8, 6:4. Kożeluch, jak dotych 
• a s . nie poniósł ani jedn«j porażki. Ma 
p^cze do rozegrania mecz z Hiszpanem 

który jednak napewno nie zdoła 
wydrzeć ostatecznego zwycięstwa. 

^STRZOSTWO ŚWIATA W TENNI-
SIE DLA ZAWODOWCÓW. 

Deauvllle, 23 lipca 
^Turn ie j tennisowy o mistrzostwo 
C j a t a dla zawodowców zostanie ża­
r z o n y w najbliższych dniach. Ostat 
gl! wyniki by ły nast. Plaa-Reau 7:5, 
tih 7 : 5 - Najuch-Arnedo 6:2, 6:2, 6:1. 
^eJuch-Burke 6:1, 3:6, 3:6. 7:5, 6:0. 
sttu K wszelkiego prawdopodobień-
j e * a o zdobyciu mistrzostwa zadecydu 
if spotkanie Roman Na juch (Polska) — 

a r ° l Kożeluch (Czechosłowacja). 
P , NAŁ GRUPY EUROPEJSKIEJ W 

DAYIS CŁUP. 
. Amsterdam, 23 lipca 

flar n r o z e r y w k a c h tennisowych o pu-
u avis 'a spotkanie finałowe w grupie 

dj r°Pejskiej Pomiędzy Francją a Holan 
^.zwyciężyli francuzi w stosunku 4:1-. 

U k k a atletyka. 
P - Z. L. A. ODWOŁUJE ZAWODY 

MIĘDZYNARODOWE 
Warszawa, 23 lipca 

w

 Jak się dowiadujemy P. Z. L. A. od-
oial wyznaczone na dzień 1 i 2 sier-

l e t y c

Z a w o d y m i C d z y n a r o d o w e lekkoat-

PADDOCK DOBRZE BIEGA. 
^ ^ Helsinglorsu donoszą pod datą 21 
1« * e a m e r y l Ł a m i 1 Paddock przebiegi 
la i e * r ° W W 13,6 sekundy, co stanowi 
(j 'ym dystansie najlepszy z uzyskan/ch 
°lychczas czasów. 
, £ Q MARATOŃSKI W SZTOKHOL­

MIE. 
n Sztokholm, 23 lipca 

fUabyl s ię tu dziś bieg maratoński, w 
JfTytn zwyciężył Sjosten w czasie 2 
* 0 ( k- 55 min. 38,4 sek. 

We Florencji odbył się w tych dniach n iezwyk le c iekawy ra ld napowiet rzny , w k tórym brały udział 
aeroplany, balony z w y k ł e i balony s te rowe . 

Dziecko musi uprawiać sport! 
Odrodzenie sportu we wszelkich 

dziedzinach 1 konieczność wychowy­
wania zdrowego fizycznie pokolenia 
sprawiły, Iż wychowaniu fizycznemu 

dzieci przypisuje się obecnie znacznie 
więcej wagi, niż dotychczas. 

Celowe wyks-Wcenie fizyczne 
dzieci wytwarza odporność dla wiel­
kich chorób, wywołanych wskutek 
kilkugodzinnego siedzenia w szkole. 

Wprawdzie we wszystkich szko­
łach prowadzi się kurs gimnastyki 
szwedzkiej lub rytmicznej, lecz nie iest 
to Jeszcze dostatecznem dostarcze­

niem ruchu dla dziecka, które przy­
zwyczajone było przed wstąpieniem do 
szkoły do ruchliwego życia i przedpo 
łudniowych zabaw lub spaceru na wol 
nem powietrzu. 

System szkolny wprowadza znacz­
ne ograniczenie ruchu dla dziecka, 
gdzie zmuszone jest ono do kilkugodzin 
nego spokojnego siedzenie w klasie. 

Nlerozwlnlęte Jeszcze mięśnie dzlec 
ka zostają w ten sposób na skutek prze 
meczenia łatwo wycieńczane. 

Młode i giętkie kości są jeszcze po­
datne wszelkim skrzywieniom. 

Jeżeli dochodzi do tego jeszcze fał­
szywa pozycja przy pisaniu, to aż na­
zbyt wytwarza się skrzywienie kręgo^ 
słupa. Szybka wymiana materji na sku­
tek ruchu i zabaw dziecka zostaje 
przez tryb życia szkolnego znacznie 
zmniejszona. 

Poozatem pracują u dziecka serce i 
płuca przy spokojnych pozach znaczni2 
gorzej niż to ma miejsce u dorosłych. 

U dziecka jest serce względnie małe 
a naczynia krwionośne stosunkowo sze 
rokie, stąd pochodzi słabe bardzo ciśnie 
nie krwi . 

Przy zabawie i sporcie pracuje ser­
ce szybciej i powiększa się znaczni'" 
obieg krwi . Wówczas powiększa się 
również wymiana materji między 
krwią a tkankami. 

Ożywiony ruch, zasadniczo zwięk­
szany oddech i czynność serca są więc 
u dziecka w ścisłej od siebie zależności, 

pobudzają przemianę materji i są wa­
runkami nlezbędnieml dla rozwoju f i ­
zycznego. 

Gimnastyka, bieganie, skoki, 3o eze 
go dziecko ma naturalny pociąg — jest 
dlań właściwą 'dziedziną sportu. 

Wskutek oiedzenia w ławie szkolnej 
zostaje zmniejszona sprawność odde­
chowa i czynności obiegowe krwi , a 
stąd I doprowadzana zbyt mała ilość 
tlenu do tkan;k. 

System nerwowy dziecka zostaje 
również zbyt obciążony i zużywa za du 
żo energji na niekorzyść innych orga­
nów. Ta odrobina pisania i czytania 'est 
dla dziecka taką samą pracą jak wszel­
ka praca umysłowa dla ludzi dorosłych. 

Harmonijny rozwój organizmu dzie­
cięcego dochodzi do skutku tylko tam, 
gdzie naukę szkolną dopełnia odpowie­
dnia higiena domowa. 

Spacery, duża ilość ruchu są nie­
zbędnym czynnikiem rozwoju dziecka. 

Mają one dla dzieci znaczenie sportu 
gdyż wszelkie grupy mięśniowe o ig ry 
wają tu pewną rolę. Okazało się na s\u 
tek licznych doświadczeń, że wycieczki 
podczas wakacji odbijają się znacznie 
korzystniej na zdrowiu dziecka niż zbyt 
długi wypoczynek na leżakach i l.ama-
kach. 

Dla dzieci ..wrażliwych" sport Iest 
bezwzględnie większym czynnikiem 
zdrowotnym niż u dzieci odpornych i 
wrnłHwość. 

Ogólny rozwój obecnego wychowa 
nia fizycznego idzie w kierunku syste-
matycznej ruchliwości i sportu. Wszy­
scy wychowawcy i wszystkie matki 
winni pamiętać, że sport dla dzieci iest 
•ręczą wlekszel wagi niż rozrywki 
portowe dla ludzi dorosłych. 

R—skł. 

Szachy. 
TURNIEJ SZACHOWY w WRO­

CŁAWIU. 
W Wrocławiu rozpoczął się między­

narodowy turniej szachowy. W pierw­
szej rundzie białymi wygral i : Bogolu- * 
bow do Blumena 1 dr. Tarrosch od Mo-
ritza; czarnymi odnieśli zwycięstwo 
Becker nad Wagnerem i Gottschal nad 
Rubinsteinem. Sensacją dnia jest oczy­
wiście porażka Rubinsteina. 

W drugiej rundzie Roeti wygrał od 
Niemcowicza, Gruenfeld od Oottschalla. 
Bogolubow od dr. Tarasza, Wagner od 
Moritza. Remi zakończyła się partja 
Saemisch-Bluemich i Rubinstein-Becker. 

W trzecim dniu turnieju Nicmcowi-
czowi zaliczono 1 punkt, ponieważ Sac-
misch spóźnił się do gry. Białymi wy­
grali Roeti od Gottschalla, Rubinstein 
od Moritza i Wagner od Bogolubowa. 
Remi zakończyła się partja Gruenfeld-
Becker. Partja dr. Tarasz-Bluemich zo­
stała przy jednakowych szansach za­
wieszona. 

-JO!-

Boks. 

iii 

ROMERIO MISTRZEM FRANCJI W 
BOKSIE WAGI ŚREDNIEJ 

Marsylia. 23 lipca 
Romerjo zwyciężył Pruniere'a w 

dziewiątej rundzie (przez poddanie) zdc 
bywając tytuł mistrza Francji w wa­
dze średniej. . 

Uroczyste otwarcie 
olimpiady robotniczej. 

Frankfurt n-M.. 23 lipca 
W dniu dzisiejszym nastąp' :u uro­

czyste otwarcie I międzynarodowych 
igrzysk Olimpijsko - Robotmcz^h, o." 
których weźmie udział 7 góra 10 tysię­
cy zawodników zgłoszonych i całej Et 
ropy. 
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EPOKOWE 
ARCYDZIEŁO FILMOWE. 

Monumentalny dramat w 2-ch serjach — 10-ciu aktach — razem demonstrowanych. 
Według powieści Ferri Pisani ,Les Opprimes" 

W rolach głównych: 

Raquel Meller i Andre Roanne 
Rzecz dzieje się w r. 1572 we Flandrjl. Scenarjusz: Williama Elliota. Reżyser ja: 

Henry Roussel. Wytwórnia: „Paramount" we Francji. Kost jurny f i rm: Decrais i Souplet. 

s. s. .. 
S t o w . 
S p o r t . 

Plac 
S p o r t . 

W niedzielę, dn. 26- go Upca r. b\. o godz. 
4-teJ po poi. 

Wyścigi cyklistów 
Ostatnie spotkanie najlepszych cyklistów 

polskich przed wyjazdem na 
M I S T R Z O S T W O Ś W I A T A 

do Holandii. 
UDZIAŁ BIORĄ: 

Łazarski — mistrz Polski 
Szymczyk — . . 
Lange — , , 
Stankiewicz— . . 
.Stef — ,Cracovtfr" 
Oarley — . 
Bartodziejskl — Wartzawa 

I wszyscy kolarze Łódzcy z mistrzami Wo­
jewództwa Łódzkiego Millerem O. i Szmid­

tem na czele. 
R o z l o s o w a n i e r o w o m p o m i ę d z y p o ­
siadaczy n u m e r o w a n y c h p r o g r a m ó w 

Ceny mie jsc z n i ż o n e . Wejście dla ucz­
niów ZŁ 1.—, dla dorosłych ZŁ 2.—, miejsca 

siedzące od ZŁ 2.50, do ZŁ 6.—. 

Przedsprzedaż biletów w firmie „Meteor*, 
Przejazd 16, (tel. 10-16) od czwartku d. 23 
b. m„ w dniu wyścigów do godz. 1-ej po 
południu w lokalu klubowym, Przejazd 7, 
(tel. 27-25), od godz. 1-ej po poł. przy kasie 

placu sportowego. 

I T JMOIR 

0 0 REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW p r o s p e k t ó w 
TAJEELA FOTOGRAFICZNE DLA CELÓW itpoauktf 
rysunki. projeKry. reklamowe 
1 wyaawrficze wykonywa 
R . B O R K E N H A G E N 

" : , PiorrkowskalOO.Tel. 11 -72 

OBRAZY: 
Wojciecha Kossaka, Axentowicza, Po 

chwalskiego, Cieślewskłego ł Hofmanna 
S P R Z E D A M O K A Z Y J N I E . 

. ZLILUI IB. I LIITN. IMT. AL 4 -1 ILIN. 

Podajemy 

że pan J. L. S o r i n , Buka­
r e s z t , interesów naszych firm 
już nie zastępuje 7435 

Anglo-Cancaslan Tradlng Co. U Ł . London 

G e b r . J p p H o . l a . U L 

Okazyjnie 
do sprzedania 

iirmy Koty kle wicza oraz 

wiolonczela. 
Wiadomość ul. Wólczańska NV 43 

m. 8. 7408 

I niszczy odcisk i I b r o d a w k i 
bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chntn. Farm. A p . 
K o w a l s k i . 

T i T e T z T a n i a " 
poleca I poszuku je 

00 1 do 8-pokojowych oraz lokale fa­
bryczne, handlowe i małe domki na 

krańcach miasta. 

Biuro „Uniwersa ł" 
P i o t r k o w s k a 7 9 , p r a w a of icyna 
— p a r t e r 7340—2 

DOBRA KSIĄŻKA i 
I jest najlepszym przyjacielem B 

każdego człowieka. 
I Wielki wybór dobrych ksinżek 3 

poleca 

Wypożyczalnia Książek j 
w językach: polskim, trancus- 8 
kim, niemieckim 1 rosyjskim i 
ALFREDA STRAUCHA. 

ul. Prez. Narutowicza 14. 

Uzdrowisko „Eugenia" 
^ M M ^ M M M W OTWOCKU 
poleca aic rekonwalescentom i O S O B O M P O S Z U K U J Ą C Y M W Y P O C Z Y N K U 

C E N Y ze względu na obecny kryzys ekonomiczny Z N A C Z N I E Z N I Ż O N E , 

|LLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLL!LLLLLLLLLLLLLLG 
I Park „Juljanów" 

w sobotę, 25 i niedzielę, 26 b. m. 

H Koncerty 2-ch orkiestr 3 
Park otwarty codziennie od godz. 8-ej rano. 

Ceny z n i ż o n e . 
Z a r z ą d . 

I I 
I 

Abonament miesięczny Q -YTNIA 1 
- - wynosi tylko « FCLTLLCB 

l l 

1 inne, tuBnle triKotinowe i t. p. 
przy jmuje do reperacj i . 

ni. 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mleszk 

rTX3ampanaaxJLXi:a. raajuuut 

choroby iKórne I 
wener yczne, 

6-go Sierpnia 1. 
Godz. przyleć: 

codziennie od 5-cj 
do 7 i pól po poł 

w niedziele i świę­
ta od 11-ei do 1-a 

Dr. 

Gdańska 4 2 
(Długa). 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
rtn ? I S— 8 
Dr. med. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjnllsta chorób 
skórnych • wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj-
mu|e od 8 do 9.30 
Od 41 pół do x » 

Dr. 

U 
Zawadzka 10 

Tel. 6-30. 
Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyimuje od 8 - 1 2 
• h—H. 

eruię 
bieliznę 

wszelką staiannie 1 

niedrogo Ul Pioti-
kowska Nt 255. l-a 
ofu-yna ll-e pte,irc 
ID 42 . 

S . U 0 O . « Y N 
(pudełkach 

z sitkiem) jedydy wypróbowany śoodek usu­
wający bezpowrotnie 

Pot i niemiłą woń z rąR, 
nóg i pach. 

Laborat. Chem. Farmac. 
„ A p . K o w a l s k i " , Warszawa. 

14 w a r s z t a t ó w .Żakard" z 
kompl. urządzeniem do wyrobów 
f i ranek , gobe l inów 1 t. p 
z lokalem w śródmieściu zaraz 

do w y d z i e r ż a w i e n i a . 
Tamże sala fabryczna i sklep z 
z pokojem. Oferty sub. 14 Warsz­

tatów* do tego pisma. 

DRA K O W E N A 

p i g u ł k i K O W E N A 

MIESZKANIA, 
l o k a l e i p o k o j e u m e b l o w a n e 

s t a l ą 
poszukuie i poleca 

B iuro „ A D M I N I S T R A T O R " 
P i o t r k o w s k a 2 0 , t e le f . 2 8 - 0 8 . 
rimnrTVxoTrnnrjncjroTnrTTnr 

Piaga 17|3J laudau-
let, dorożka z tak­
sometrem na cho' 
dzie sprzedamy 
Wtad. dozorca. Zie­
lony Rynek 6. 

7473 2 

cznica 
kolejowa, komplet 
nie urządzona, kan 
tor, wozowa waga, 
natychmiast dogod 
nie do odstąpienia 
ewent reprezentację 
przyimieray Oferty 
Rekord £000- 74-2 

i p o k o t 
z Kuchnią 

Oferty „M, K. 15" 

| OGŁOSZENLAJ 
DROBNE 

L o k a l e . 

Poszukuję pokoio 
duzy lub dwafli' 

łe lub pokój 1 ku­
chnia umeblowali' 
lub nleumeblowar" 
Oferty anb Emeryt 

74* 

Pokój umeblowany 
z odzielnym 

ścient odnajmę 
raelicie. Sub „Ś«^ 
mieście', 7434" 

Pokój wt'ódml«^c" 
z nlekrępujflcy* 

wejscem bez mefl1 

poszukiwany. 01 
do cdm. dla 
łowiec". 7479-

ułode bezdzietni 
lii małżeństwo V9 

szokuje pokoju pr'J 
rodzime z umeolO1 

waniem lub b e* 
Oferty auo .R L ' 
do nin. pisma, 

Pokój umebtowarij 
* utrzymaniem 

lub bez, poszuk«l< 
student L«sk, OICR 
iy pod: E Wendt 
Koonowo pow. BF. 
goszcz 74/B-' 
mm,w—_n_mm** 

RIAUKA 1 WYCITO** 

Niemieckiego udz« 
la doiwiadczont 

nauczycielka bardz* 
tanio Oferty p^ 
.Niemka*. 7416'* 

13 

Sprzedaż różnych 
worków oraz wain-
lucbów 1 płótno do 
opakowania, Kiliń 
skiego 17 w pod­
wórzu. Wygodny. 

7292—0 

P O K O J E 
.niejiowanr 

•OtJa-UKUIT- >4J «I 
Biuro MUCH' 
PiotrkowaKą 38 

L O K A L E 
mieszkania 

, JUałUKtlt* . I)UIET , 
Biuro ..RUCH' 
Piotkowska 83 

R o z m a i t a 
ajster tkacki "i 

I kortowych 1 
Jelskich warsz"' 
tach poszukuje P,0' 
" d y |ub wstąp" 
Jako wspólnik. QL 

pod .Desinater' & 
adm. 7436W -
Akuszerka HipikoW' 

przyjmuje zaffl*' 
wlenia pań, 
kowska 132 14, . 

238— 1 0 

Do odstąpienia l* 1 

nię mieszkanie" 
Wlśniowel Qor* e " 
Teplera, dowiedzie 
się Wschodnia «' 
Tepler od 2—5,. i 

Redaktor i wydawca: Wacław Smólski. 

nddam na wlas"°£ 
U chłopca i<*

,0

t\ 
go, Główna 62, 
dulska, 1 9 ^ 

Czcionkami wydawnictwa .Republika" sp. z ogr. odp., Piotrkowika 


